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Śmierć Dzierżyń
skiego. 

prezes czrezwycca|kl umar ł 
na udar sercowy. 

Moskwa, 20 lipca. 
(Specjalna służba tel. „Republiki"): 
Dziś w nocy zmarł nagle na paraliż 

Serca Feliks Dzierżyński w wieku 49 
lat. 

Dzierżyński pełnij ostatnio funkcje 
przewodniczącego naczelnej rady gospo 
darczej Z.S.S.R. 

Do niedawna Dzierżyński był prze
wodniczącym sowieckiej czrezwyczajld. 

Likwidacja nauki polskiej . 

Zamknięcie uniwersy
tetu lwowskiego 

jest sprawą niedalekiej 
przyszłości. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ograniczone świadczenia finansowe 

dla uniwersytetu lwowskiego przybiera 
ją cechy zastraszające. Elektrownia i ga 
zowitia z powodu niewyrównania rachun 
ków postanowiły zamknąć swe świad
czenia. Brali pieniędzy odbija się fatal
nie na laboratorjach. Laboratorium che
miczne nie posiada pieniędzy nawet na 
kwasy, matematycy nie posiadają tablic. 

Dalsze tolerowanie tego stanu rze
czy zmusi władze uniwersytetu lwow
skiego do zamknięcia uczelni. 

Zamachy bombowe na G. Śląsku 
W Wołowcu wysadzono w powietrze plebanię, 

a w Katowicach podłożono bombę pod redakcję 
„Polonji". 

-;o:-

Katowicki korespondent „Republi
ki" telefonuje: 

W dniu wczorajszym Górny Śląsk 
stał się widownią dwu zamachów bom
bowych. 

W Wołowcu podłożono' bombę pod 
plebanję, gdzie proboszczem jest ks. Du
dek, brat niemieckiego agitatora. 

Wskutek zamachu bombowego cała 
plebanja została zniszczona. 

Ks. Dudek wyszedł z wypadku wzglę 
dnie szczęśliwie, uchodząc z życiem, acz 
kolwiek z poważnemi obrażeniami. 

Jak stwierdzono, zamachu dokonano 
przy pomocy bomby, dość prymitywnie 
skonstruowanej, jednakowoż o wielkiej 
sile wybuchowej. Był to kawał rury 
przeszło metrowej długości, napełnionej 
materjałem wybuchowym, jakiego uży 
wają górnicy w kopalniach. 

I 
Zamach na „Polonię" 

Drugi zamach dokonany został na re 
dakcję dziennika pos. Korfantego „Po
lonia". 

Około północy dozorca gmachu zau
ważył trzech osobników, którzy nieśli 
nabój dynamitowy skonstruowany z ru
ry żelaznej i chcieli go podłożyć pod re
dakcję, zaalarmował on policję, która 
sprawców niedoszłego zamachu areszto 
wała. Sprawcami są: Króliczek, Koczu-
bik i Wawrzyńczyk. 

Przed sędzią śledczym przyznali oni, 
że istotnie planowali zamach na redak
cję „Polonji". 

Prowadzone z wielki em natężeniem 
śledztwo trwa w dalszym ciągu. Spodzie 
wane ea dalsze Aresztowania, 

Na jakiem tle zamachów tych doko

nano, dotychczas nie wiadomo. 
Całkowitego wyjaśnienia sprawy 

spodziewać się należy, w najbliższych 
godzinach. 

Ostatnie szczegóły. 
O godz. 1 w nocy telefonują nam t 

Katowic: 
W sprawie planowanego zamachu na 

redakcję „Polonji" dowiadujemy się da
lej, że aresztowano 7 osób, podejrzanych 
o współudział w zamachu. W paczce któ 
rą odebrano sprawcom znajdowały się 
części piekielnej maszyny oraz 12 kg. 
dynamitu. 

Gdyby zamach się udał cały gmach 
redakcji „Polonji'' napewno w słągu kil
ku sekund wyleciałby w powietrze. 

Prof. Ossendowski 
zosta ł raniony w Warszawie . 

Warszawski koresp. „Republiki" te-
tefonuje: 

Wczoraj znakomitemu podróżnikowi 
polskiemu prof. dr. Ossendowskiemu zda 
rzył się przypadek, omal nie przypłaco
ny życiem. Na podwórzu remontowane
go domu przy ul. Widok nr. 1 spadła nań 
z rusztowania deska. 

Wezwany lekarz skonstatował wew
nętrzny wylew krwi w głowie i ranę t!u 
czoną ramienia, oraz wyraził obawę kom 
plikacji w związku ' ze wstrzaśnieniem 
mózgu. 

— Ironje życia są istotnie dziwne — 
mówił prof. Ossendowski — przedarłem 
się przez całą Afrykę i Azję wśród nie
bezpieczeństw i nie miałem takiej przy
gody, w której — tu przy ul. Widok — 
mogłem śmierć znaleźć. 

Lepsza era kupiectwa. 
l ia wczorajszej konferencji z żydowskiemi organi
zacjami handlowemi p. min. Kwiatkowski okazał 

wiele życiowego realizmu. 
-i©>-

Trzeba roztoczyć opiekę nad handlem i zlikwidować ograniczenia 
» • :o: • 

»Kupey winni jeździć zagranicę, a nie siedzieć w domu!" 
Co powiedzieli „Republice" pp. pos. Wiślicki i dyr. BarucM 

parlamentarny „Re 

Świetny urodzaj. 
Ceny syta spada|ą. 

Zbiór żyta ma się ku końcowi; w u 
biegłą sobotę rozpoczęto już młockę, 

Nowe ziarno zacznie zasilać rynek, 
na którem pozostały znaczne zapasy ze 
szłoroczne. 

Bardzo pomyślny zbiór tegoroczny 
przyniesie ogromny nadmiar żyta. 

Te dwie okoliczności oraz głód gotó 
wki u rolników zadłużonych na króiki 
termin, musi sprowadzić zniżkę ceny i to 
iuż w najbliższych dniach. 

Cena żyta powinna już w bieżącym 
tygodniu ukształtować się poniżej 20 zł. 
(Niedawno jeszcze 39 zł., a ostatnio ?3 
tl.). 

Hurtownicy przewidują spadek cen 
tyta do 8 zł. za korzec. 

Sprawozdawca 
publiki" telefonuje: 

Wczoraj w ministerstwie przemysłu 
i handlu odbyła się konferencja. z dele
gatami kupiectwa żydowskiego z całej 
Polski. 

W konferencji wzięli udział oprócz 
ministra przemysłu 1 handlu p. Kwiat
kowskiego, dyrektor departamentu p. 
Dąbrowski, podsekretarz stanu p. Dole-
żal, wiceminister skarbu p. Czechowicz, 
dyrektor departamentu p. Lange oraz 
delegaci ministerstwa spraw wewnętrz
nych 1 pracy. Z ramienia łódzkich orga
nizacji kupieckich obecni by l i : pp. dr. 
Saks, adw. Heyman, dyr. Baruch i Aj-
zner. 

Poważna rola kupiectwa 
Obrady zagaił minister Kwiatkowski, 

podkreślając, że życie gospodarcze Pol 
ski wkracza w nową erę i że kuplectwo 
musi odegrać poważną rolę w kształto
waniu się nowych stosunków. Dalej p. 
minister dodał, że w stosunkach między
narodowych Polska nic jest uznawana 
li tylko dlatego, że większy kładztemy 
nacisk na stosunki polityczne, niż na go
spodarcze, które są dominującym czyn
nikiem w stosunkach międzynarodowych 

Państwo bez zdrowego handlu utrzy
mać się nie może. 

Dyskusja. 
Dyskusję, która się następnie rozwi

nęła, rozdzielono na 5 grup. 
1) O polityce rządu w stosunku do 

handlu referował sen. Truskier. 
2) O handlu wewnętrznym i zewnę

trznym — poseł Wiślicki. 
3) Sprawy finansowe — sen. Szere-

szewski. 
4) Sprawy podatkowe — Inż. Zajde-

ian. 
5) Referat ogólny — poseł Ajzenman. 
Jako przedstawiciel Łodzi przema

wia! dr. Saks. 
We wszystkich przemówieniach 

przedstawiciele kupiectwa w czarnych 
barwach malowali 

nędzę kupiectwa 
i domagali się szeregu ulg. 

Wszystkie dezyderaty złożone zosta
ły na piśmie w memorjale, który zawie 
ra 40 punktów. (Treść tego memorjału 
podajemy na innem miejscu dzisiejszego 
numeru „Republiki"). 

Słowa otuchy. 
W odpowiedzi na te przemówienia 

mini^er Kwiatkowski oświadczył, że 
roztoczy należytą opiekę nad handlem, 
kfóry do tej pory należyte] opieki nie 
posiadał. Będzie się starał, aby kupie
ctwa było rozumnie traktowano 

róWnież przez władze pierwszej mstau* 
cji, gdyż kuplectwo żydowskie potrzeb
ne jest do rozbudowy życia gospodar
czego Polski. 

Dalej minister KwiatkowskJ oświad
czył, że walka z lichwa w obecnej for
mie nie może dalej Istnieć. 

Kuplectwo musi jechać zagranicę, a 
nie siedzieć w domu. 

Minister uczyni wszystko, aby ogra* 
nlczenla paszportowe dla kupiectwa zo
stały zniesione. 

Pozatem prosił on, aby delegaci za* 
wleźli słowa otuchy do domu 1 że zbliża 
się chwila, kiedy handel będzie mógł 
odegrać poważną rolę w odbudowie ży
cia gospodarczego. 

Wywiad „Republiki". 
Zapytany przez korespondenta „Re

publiki" poseł Wiślicki, jakie wrażenie 
wywarła.na nim wczorajsza konferencja 
odpowiedział: 

— P. minister Kwiatkowski wywarł 
na nas bardzo dobre wrażenie, tak sa
mo, zresztą, jak zdaje mi się — my na 
nim. Nie było w jego mowie nierealnych 
przesłanek, tak dobrze nam znanych i 
popieranych dotychczas u nas, nato
miast były realne fakty 

(Dalszy clasr na str. 2-e0. 
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Lepsza e n l i i i i . 
(Dokonc enie) . 

1 potrzeby, których wykonanie według 
słów ministra nie spotka sie z żadneml 
trudnościami. 

Co mówi dyr. Baruch. 
Po powrocie do Lodzi delegacji cen

tralnego stowarzyszenia kupców (Piotr
kowska 10) „Republ.ka" zwróciła się 
do p. dyrektora W . Barucha z prośba o 
udz elenie nam szczegółów z konferen
cji. 

— Zdaniem moim, .odpowiedział p. 
dyr. Baruch ministerialna konferencja 
jest zwrotnym punktem w stosunku 
czynników rządowych do naszego han 
dlu. Cale przemówienie ministra 
Kwiatkowskiego wywarło na nas jak-
najlepsze wrażenie. Minister bowiem 
kilkakrotnie zaznaczył wobec zebra
nych przedstawicieli kupiectwa ze 
wszystkich miast Polski, że rząd wszel 
kiemi środkami dążyć będzie do usu
nięcia przeszkód, tamujących rozwój 
handlu. 

P. Baruch z naciskiem podkreślił, że 
potraktowanie na konferencji dezyde
ratów handlu przez poszczególnych 
przedstawicieli ministerstw jest nader 
życzliwe. Zauważyć się to daje szcze
gólnie w stosunku do naczelnego po
stulatu: zasadniczego zreformowania 
walki z lichwą. P. minister Kwiat
kowski, jak to wynika z jego oświad
czenia, jest zupełnym przeciwnikiem 

biurokratycznych 1 nleprowadzacych 
do celu metod zwalczania spekulacji. 
Ministerstwo stworzyło specjalny korni 
tet do badania cen, który przyposunię-
Ciach swych w całej rozciągłości u-
względnia opinję czynników gospodar
czych i Iest zupełnie wyeliminowany z 
pod wpływów biurokracji. 

Zaznaczyć należy, że p. minister 
wyraźnie przyrzekł, że ulgowe pasz
porty zagraniczne w celach handlo
wych będą wydawane bez ograniczeń. 
Przy omawianiu tego punktu p. Kwiat 
Jcowskl wyraził się, że chętnie skiero
wałby łódzkich komiwojażerów w 
Świat dla zdobycia nowych rynków dla 
krajowe] produkcji. 

Odnośnie do spraw podatkowych p. 
wiceminister skarbu Czechowicz zapo 
Iwiedział zreformowanie ustawy o po-
, datku obrotowym w kierunku zadań 
kupiectwa. 

Zgodnie z oświadczeniem p. Czecho 
/rlcza w najbliższym czasie, będzie zna 
fcznie rozszerzona lista artykułów, ko
rzystających z ulgowej stawki podat
kowej. Również ministerstwo handlu 
Ityczliwie potraktowało sprawę dopłat 
Ho ceł, przyczem p. wiceminister Cze
chowicz podkreślił, że rzad podda cał
kowite! rewizji taryfę celna. Regla
mentacja przywozu będzie w najbliż
szym czasie zniesiona w związku z 
zbliżająca sle likwidacja wolny celne] 
z Niemcami C. 

Sytuacja poważna zmienia sią na dramatyczną. 

Herriot pod złą gwiazdą. 
Cala prasa paryska przepowiada marny koniee 

nowego gabinetu. 

We Francji zrozpaczony tłum rzuca się na 
banki i bije bogatych cudzoziemców. 

• :oi 

Frank spada nadal. 
Pierwsze słowa rządu I Popłoch i wzburzenie. Paryż, 20 lipca. 

Dziś rano ogłoszono urzędowo listę 
nowego gabinetu: 

Prezesura i sprawy zagraniczne — 
Herriot, sprawiedliwość Colrat, sprawy 
wewnętrzne — Chautemps, finanse: de 
Monzie, wojny —Painleve, marynarka— 
Renauld, handel — Loucher, oświata 
roboty — Hesse, rolnictwo — Queuiilo, 
praca — Pasąuet, emerytury — Bonnet, 
kolonje — Dariac. 

Podsekretarjaty zostały obsadzone 
w sposób następujący: Sprawy zagrani
czne — Milhaud, skarb — Jacquier, bud 
żet — Morel, wojna — Dumesnil, dzielni 
ce wyzwolone — szef wyszkolenia tech 
nicznego — Basile, marynarka handlo
wa — Malarme, lotnictwo — Robaglia, 
Levasseur zajmować będzie w dalszym 
ciągu stanowisko wysokiego komisarza 
dla 6praw mieszkaniowych, Lambert 
mianowany został wysokim komisarzem 
dla spraw naturalizacji i imigracji. 

Opinje prasy. 
Cała prasa poranna omawia sprawy 

nowego rządu i nie wróży mu dobrej 
przyszłości. 

„Petit Journal" uważa, że przy po
parciu socjalistów gabinet Herriota bę
dzie mógł liczyć na znaczną większość 
W parlamencie / 

„Petit Parisien" przewiduje ostrą o-
pozycję ze strony zwolenników rządu je 
dności narodowej. 

„Echo de Paris" pisze, i i po uzyska
niu votum zaufania Herriot zażąda zam 
knięcia sesji parlamentu. 

„Gaulois" uważa że gabinet Herriota 
jest wyzwaniem, rzuconem krajowi. 

Opuszczając o godz. 0.15 pałac Eli 
zejski Herriot oświadczył przedstawicie 
lom prasy, że głównym celem rządu unji 
republikańskiej będzie obrona franka, 
zdała od wszelkich interesów partyj
nych. Do celu tego rząd będzie dążyć z 
całą energją, domagając się od kraju je
dynie zachowania 6pokoju, niezbędnego 
dla przeprowadzenia dzieła sanacji. 

Również min. De Monzie oświadczył, 
że rząd nie będzie się domagał inflacji. 
Ministerstwo finansów byłoby bezsilne, 
gdyby nie posiadało pełnej swobody 
działania. Jednocześnie z votum zaufa
nia, rząd domagać się będzie zapewnie
nia mu środków działania w dziedzinie 
finansowej. 

ii 

Dalszy spadek waluty 
Zjawiskiem charakterystycznem jest 

to, że na samą wiadomość o tworzeniu 
gabinetu przez Herriota, frank znów 
spadł gwałtownie. Dziś trzeba płacić 235 
franków za funt sterl. 

Różne sfery wyrażają wątpliwość, 
aby gabinet Herriota mógł poprawić sy
tuację finansową i obronić franka przed 
upadkiem, gdyż przyczyną spadku fran
ka są przedewszystkiem ciągle przesile
nia rządowe. 

Paryż, 20 lipca. 
Nowy spadek franka francuskiego 

wywołał tutaj popłoch i silne wzburze
nie, -

Tłumy wystawały cały dzień przed 
bankami, wyczekując notowań walut ob 
cych a przedewszystkiem nowych zmian 
na giełdzie. 

Wzburzenie tłumów było tak silne, 
że zmuszoną była interwenjować poli
cja. 

Ze względu na niezwykłą z tej stro* 
ny wrażliwość mas, rząd zabronił ogła
szania notowań giełdowych przez radjo, 

Bija anglików i amerykan. 
Paryż, 20 lipca. 

W związku z dalszym spadkiem Iran 
ka francuskiego wśród ludności zapano
wało wzburzenie, które wyraża się prze 
dewszystkiem w żywiołowych odru
chach, skierowanych przeciwko angli
kom i ameryktnom, którzy — korzysta
jąc ze spadku waluty francuskiej, wyko 
pują całe sklepy i magazyny. 

W Saint Denis zatrzymano szereg 
aut z przejeżdżającymi anglikami i ame
rykanami, przyczem pasażerów tycb 
aut dotkliwie pobito. 

Na Monimartre miały miejsce ostre 
wykroczenia tłumu, które zakończyły 
się interwencją policji. 

Też im się zachciało. 
Londyn, 20 lipca. 

ARCiicja Wschodnia. 
120 posłów konserwatywnych i 60 

członków izby wyższej udało się do 
Baldwina z żądaniem, aby spowodo
wał przeprowadzenie rekonstrukcji iz
by lordów w tym duchu, aby umożli
wić działalność partji robotniczych w 
izbie wyższej. 

Bardzo ostro opowiedzieli się prze
ciwko temu wystąpieniu posłowie libe 
ralni. 

Zmiany polskiej konstytucji 
dokonywują się raźno w myśl wzmocnienia władzy 

prezydenta Rzplitej, 

Kradzież polityczna. 
Londyn. 20 lipca. 

Agencja Wschodnia 

Z Angory donoszą, iż wielki popłoch 
spowodowało tam zaginięcie traktatu 
handlowego sowiecko - tureckiego i 
kilku innych ważnych dokumentów. 

Dokumenty te zaginęły w czasie 
przewożenia ich do Konstantynopola z 
ekspressu Angora Konstantynopol. 

W kołach politycznych Angory i 

przypuszczają, że dokumenty zostały i 
skradzione przez czynniki zagrani
czne. I 

Sprawozdawca parlamentarny „Re 
publiki" telefonuje: 

Na wczorajszym posiedzeniu sejmu 
glosowano nadal zmiany konstytucyjne. 
W sprawie dekretów prezydenckich 
z mocą ustawy, głosowaną nad popraw
ką pos. Bagińskiego (Wyzw.) i 'innych, 
aby wyłączyć od prawa dekretowania 
w czasie rozwiiązania sejmu ordynację 
wyborczą do sejmu i senatu. Poprawka 
ta upadła 180 głosami przeciw 165. 

Posłowie z „Wyzwolenia" podnieśli, 
iż udzielenie prezydentowi Rzeczypo
spolitej prawa do zmiany ordynacji wy
borczej jest zmianą konstytucji i na to 
potrzebne są 2/3 głosów. 

Marszałek zarządził 10-minutową 
przerwę, w czasie której zwołano kon
went senjorów. 

Po przerwie marszałek zakomuniko
wał: 

— Ponieważ kwestja, która się wy
łoniła, okazała się natury nie regulami
nowej, lecz merytoryczno-politycznej, 
przeto została przekazana komisji kon
stytucyjnej, która się niezwłocznie zbie
rze i zajmie się tą sprawą. 

Popołudniu rozpoczęto na nowo po
siedzenie. W głosowaniu odrzucono pra
wo dekretowania prezydenta Rzplitej 
w czasie pomiędzy kandeucjaml sejmu. 

Przyjęto natomiast olbrzymią więk
szością głosów (259:95) prawo dekreto
wania prezydenta na podstawie specjal
nej ustawy o pełnomocnictwach. 

Wszelkie poprawki o utworzeniu* - a-
dy stanu odrzucono. 

Artykuł, przenoszący z przyszłego 
sejmu na następny prawo rewizji kon
stytucji, o ile przyszły sejm będzie roz

wiązany przed upływem roku, został 
również przyjęty bez sprzeciwu. 

W ten sposób zakończono drugie czy 
tanie ustawy o zmianie konstytucji., 3-ie 
czytanie ustawy nastąpi prawdopodob
nie w czwartek. 

Ustawa o pełnomocnict
wach. 

Następnie przystąpiono do dalszych 
rozpraw nad ustawą o pełnomocni
ctwach. Pierwszy przemawiał poseł 
Chrucki, który Imieniem klubu ukraiń
skiego oświadczył, że klub jego stając 
w obronie parlamentaryzmu będzie gło
sował przeciwko pełnomocnictwom. 

Analogiczne co do końcowego wnio
sku oświadczenie złożył poseł Bailin, 
motywując stanowisko swego klubu bra 
kiem zaufania do obecnego rządu. 

Poseł Griinbaum stwierdza, że pre
mjer Bartel jest pierwszym szefem rzą
du, który publicznie oświadczył, że anty
semityzm ekonomiczny jest szkodliwy 
dla Polski. Dlatego będzie głosował za 
pełnomocnictwami, ale z zastrzeżeniem 
że tylko dla obecnego rządu. 

Następnie poseł Dąbskl również o-
świadczył, że stronnictwo chłopskie 
chce dać rządowi pełnomocnictwa na 
podstawie programu, który ten rząd 
przedstawił. 

Poseł Dachowski oświadcza, że bę
dzie głosował za wnioskami w sprawie 
pełnomocnictw. Ostatni przemawiał po
seł Priłucki oświadczając, że będzie gło
sował przeciwko te] ustawie, gdyż nie 
może zrezygnować z parlamentaryzmu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Na« 
stępne jutro o godz. 3 popoł. 

Trzy konstytucyjne sposoby 

rozwiązania Sejmu. 
Warszawa, 20 lipca. 

Dziś rano, przed rozpoczęciem poste* 
dzenia sejmu obradowała sejmowa ko
misja konstytucyjna nad art. 8 projektu 
ustawy o zmianach konstytucji, który, 
jak wiadomo, został na wczorajszem po
siedzeniu sejmu odesłany do komisji dla 
nowego przeredagowania. Po bardzo o-
żywioncj dyskusji* która trwała blisko 
dwie godziny, osiągnięto kompromis, 
dzięki czemu art. 8 został sformułowany 
w sposób następujący: 

Prezydent Rzeczypospolitej rozwlą* 
żuje sejm i senat po upływie czasu, na 
który zostały wybrane. 

Prezydent Rzeczypospolitej może 
rozwiązać sejm 1 senat przed upływem 
tego czasu, na który zostały wybrane, 
na wniosek rady ministrów, umotywo-
wanem orędziem, jednakże tylko raz 
z tego samego powodu. 

Prezydent rozwiązuje sejm I senat 
przed upływem czasu, na który zostały 
wybrane, na podstawie uchwały sejmu, 
powziętej większością 3/5 głosów, przy 
obecności przynajmniej połowy ustawo
wej liczby posłów, lub na podstawie u-
chwały senatu, powzięte] większością 
2/3 członków, przy obecności 3/5 usta
wowe] liczby senatorów. Wybory odbę
dą się w ciągu 90 dni od dnia rozwiąza
nia sejmu i senatu, termin ich będzie o-
znaczony bądź w uchwale sejmu i se
natu, bądź w orędziu prezydenta o roz
wiązaniu sejmu j senatu. 
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Kiedy przed kilku dniami pytaliśmy 
jewnego polityka. sejmowego, co sądzi 
3 zbliżającym się expose p. premjera 
Sartla, pokiwał tylko głową i rzekł 
obojętenie: • . . , 

— O ile pamięć mnie nie myli, prze-
lyliśmy już trzynaście takich popisów, 
leden mniej, jeden więcej — ani po-
noże, ani zaszkodzi! 

Na zwykłe expose są już wzorki, 
łodobnie, jak na kobiece hafty: wyta-
lia się z archiwum potrzebne ustępy i 
viąże się je razem, jak dywanik ze 
szmatek. Całość jest i do tego wcale 
wzorzysta... 

A jednak coś było w tej mowie p 
Bartla, coś zgoła odmiennego od stere-
typowych, napuszonych a budzących 
niedowierzanie expose szefów rządu! 
Dalecy jesteśmy od głośnych zachwy 
tów i kredytu na wiarę, tak łacno każ
demu rządowi otwieranego przez część 
prasy. Ale trzeba przyznać, że mowa 
p. Bartla była istotnie wyrazem opinji 
władzy wykonawczej — podkreślamy 
— władzy, podczas gdy dotychczas 
mieliśmy raczej do czynienia z chorą 
Cewkami, zależnemi już nie od Sejmu, 
ale od takiego czy innego widzimisię 
wytykanych palcami intrygantów sej
mowych. 

Wiele ustępów mowy p. premjera 
trzeba zaopatrzyć znakiem zapytania, 
ale wiadomo przynajmniej, że za każ
dym słowem stoi wiara i siła, że nie są 
lo frazesy, obliczone jedynie na chwi
lowy efekt. 

Kiedy dawniej po raz pierwszy pre 
mjer stawał na trybunie, a za nim za
siadała cala rządowa lawa, nie wiado
mo było, czy to siedzą ludzie, czy ja
kieś partyjne klucze... 

Czy ambasadorzy stronnictw, ego 
rzmu, partykularyzmu, ukrytych inte 
resów, czy, co gorsza jeszcze, slomfane 
straszaki, figuranci, lalki, poruszane 
niewidzialną ręką z za kulisów.. 

W poniedziałek na lawach rządo
wych zasiedli ludzie. Może lepsi, mo
le gorsi, ale przynajmniej niezależni. 
\ między niemi nie byto p. ministra 
spraw wojskowych, który zwyczajniej 
ale serdeczniej i popularniej zwie się — 
Piłsudski. 

Piłsudski nie siadł twarzą w twarz 
przed Sejmem, jak ten, który się pa
trzeć w oczy boi, albo lepiej — jak 
ten, który na widowisko patrzeć nie 
chce!... Ale przecież wiadomo, że cza 
sem nieobecni mają rację... 

Przed kilkunastu dniami p. Bartel 
powiedział, że program polski zwekslo-
wać musi z torów politycznych na go 
tpodarcze. W poniedziałkowym ex
pose wypełnił tę zapowiedź w ten spo-
kób, że wysunął sprawy ekonomiczne 
da plan pierwszy i zaopatrzył je w wie 
Ie mówiące akcenty. 

Premjer jest przytem optymistą. Z 
tadowoleniem mówił o równowadze 
budżetowej i dodatnim bilansie handlo
wym, o finansowej sytuacji, naprawie 
ilotego i śmierci czarnej giełdy, o po 
wolnym konaniu kryzysu przemysło
wego i pokrywaniu się wydatków 
colei. 

'Jesteśmy szczęśliwi, f i nareszcie 
można było w Sejmie usłyszeć takie 
;łowa. Wybaczy nam p. premjer, że 
wszystkich tych dodatnich objawów 
lednak nie zapiszemy ryczałtem na 
iobro obecnego rządu. 

Istotnie, poprawa życia gospodar
czego jest ostatnio znakomita, ale po
r/ody poprawy leżą częściowo poza 

obrębem sfery naszych wpływów. 
Strejk w Anglji wzmógł eksport węgla, 
polskiego o 100 procent. Na wywozie 
tym koleje zarobiły znaczne sumy, a 
nawet zabrakło wagonów. Urodzaj za
powiada się w Polsce dobry, a ceny 
zboża idą w górę ze względu na zły 
urodzaj w całej Europie zachodniej 
południowej. 

Na Węgrzech rozgorzał bojkot to 
warów czeskich i przez tę bramę pcha 
my się na Bałkany. Ameryka rozpo 
czyna wielką kampanję pożyczkową 
dla Europy, a W. Brytanja w myś 
swoich interesów zagranicznych fory-
tuje uwzględnienie Polski w ramach 
interesów całego naszego kontynentu 

Rząd p. Bartla ma szczęście! Ale 

równocześnie posiada cenną sztukę bu 
dzenia zaufaną korzystną dla spraw 
naszych .umiejętność przedstawienia 
Polski, jako państwa praworządnego o 
jeszcze bardziej praworządnej przy
szłości. I skoro pracy sprzyja odro
bina szczęścia — wtedy właśnie spo
dziewać się można dobrych owoców. 

P. premjer nie zapowiada wiele, nie 
mami obiecankami na wzór nieszczęs 
nego swego poprzednika, p. Grabskie 
go. Mówi o tym, co jest na warszta 
cie pracy, a nie o tym, co ma być do
piero w dalekiej przyszłości: 

) reorganizacja administracji; 
2) oszczędnościowy system w woj 

sku; 
3) lustracja sądów; 

4) odsunięcie wpływów partyj
nych; 

5) tępienie antysemityjtfmi; 
6) amnestja; : 

7) tępienie korupcji. 
Mało? Może i mato, ale za to pe

wne. Wolimy szarego wróbla w ręku 
p. Bartla, aniżeli śpiewające kanarki 
na przypłotkach p. Witosa. 

Po ośmiu latach kończą się naresz
cie w Polsce rządy bezhołowia i pry
waty. Może niejedno trzeba będzie 
jeszcze p. Bartlowi zarzucić, ale trze
ba przyznać, że jeśli nie przewodzi 
rządowi idealnemu, to jednak stworzył 
rząd, który jest przynajmniej władzą. 

A tego przedewszystkiem było 
brak Polsce. St. St. 

Zamach na prezydenta Turcji 
był dziełem wybitnych przywódców opozycji parlamentarnej. 

Nadzwyczajny trybunał zlikwidował spisek z całą 
bezwzględnością. 

Konstantynopol, w lipcu. 
Kerna! pasza, prezydent republiki 

tureckiej, ma zwyczaj dorocznie w cią
gu paru tygodni zwiedzać po kolei roz
maite okolice państwa tureckiego. 

A czyni to sposobem Harun Al . Ra-
szyda. Przechadza się bezceremonialnie 
między ludnością, informuje się o jej po
łożeniu i życzeniach. 

Unika tylko dawnej stolicy państwa, 
zdetronizowanego Konstantynopola, w 
którym noga jego nie postała od r, 1920, 

W czerwcu tego roku przypadła ko
lej na objazd wybrzeży morza Egejskie
go i Marmara, na odwiedzenie Smyrny, 
w której zwycięski wódz cieszy się 
szczególną popularnością. 

Parę dni przed zapowiedzianym przy 
jazdem prezydenta trzech ludzi przybyło 
do Smyrny. 

Przywódcą tej grupki był Zia Hur
szid Bey, b. poseł z Lasistanu do pierw
szego zgromadzenia narodowego, b. ra

diotelegrafista w marynarce niemieckiej. 
Towarzyszyły mu dwie podejrzane 

jednostki, bywalcy więzień, Ismail i Ju-
ssuf. 

W walizach przywieźli bomby, w kie 
szeniach mieli rewolwery. 

Celem ich przyjazdu było wykonanie 
zamachu na Kemala paszę. Mieli listy 
polecające do b. oficera dtlandarmerji, 

Ediba, zwanego Sary Effe, który ułatwił 
im poruszanie się po mieście. 

Odbyły się liczne tajemne narady. 
Ustalono, że 16 czerwca o 6-ej wieczo
rem Hurszid i dwaj jego wspólnicy rzu
cą bomby na przejeżdżającego powo
zem Kemala. 

Spiskowców miał oczekiwać samo
chód, by przewieźć ich nad morze. Kre-
teńczyk, Szefki Bey sam niewtajemni
czony w spisek, miał im użyczyć swego 
statku. 

Lecz w ostatniej niemal chwili Ediba 
opuściła odwaga. 

Trzeba otworzyć okno! 
Świeży wiatr wieje z zachodu, a oznaką j e 

go są dobre szanse zawarcia t rak ta tu 
z Niemcami. 

Warszawski koresp. „Republiki" tele 
fonu je: 

Poseł Diamańd, członek delegacji 
polskiej do rokowań z Niemcami o-
świadczyl w sprawie możliwości za
warcia traktatu handlowego co nastę
puje: 

O He sprawy dadzą się obecnie oce 
nić Szanse zawarcia umowy handlo
wej z Niemcami są bardzo dobre. 

Obledwie strony doszły do przeko
nania, że walka żadnej korzyści ule 
przyniesie, ani przynieść nie może. 

W dzisiejszym stanie gospodarczym 
Niemcy Y Polska uzupełniają się, na do 
wód czego wystarczy zobaczyć bilanse 
handlowe obu państw, wykazujący mi 
nimalny deficyt w stosunkach wzajem
nych. 

. Dobry traktat z Niemcami powinien 
znacznie zwiększyć obrót, nie tworząc 
deficytu w bilansie obu państw. 

Pertraktacje ściśle celne jasno wyka 
zały wzmożoną tendencję ugody. 

Jest nadzieja dosyć rychłego zała
twienia sprawy. 

Rozumie się samo przez się, że jeśli 
traktat ma być wzajemny, musi być 
dany dostęp do miejsca zbytu. Nie 
mogę komuś pozwolić handlować i go 
do tego domu nie wpuszczać. 

Politycznych żądań nie stawiała 
żadna ze stron. Gdy dojdziemy do po 
rozumienia z Niemcami i traktat w Lo 
carno dostanie treść i podwaliny. 

Poseł Diamand kończy: 
Nasze stosunki z zagranicą będą 

lepsze, im bardziej wzrastać będą nasze 
stosunki gospodarcze z innem! pań
stwami: 

Świeży, ożywiony wiatr wieje z za
chodu. 

Trzeba otworzyć okna. 

B. oficer żandarmerii opuścił nagi* 
Smyrnę. Szefki Beya zaś zaniepokoiło 
podejrzane zachowanie się spiskowców 
i niezwykła wysokość ofiarowanego mu 
wynagrodzenia. 

15-go czerwca wieczorem zawiado
mił o swych podejrzeniach walego Smyr 
ny. W, nocy spiskowcy zostali zaaresz
towani. 

Przypuszczano zrazu, że jedynym a-* 
utorem spisku jest Hurszid, polityk am. 
bitny, nienawidzący osobiście Kemala. 
Lecz władze na podstawie śledztwa do-t 
szły niebawem do przeświadczenia, że 
b. poseł 1 jego towarzysze byli jedynie 
narzędziami, za którymi ukrywał się sp] 
sek szeroko rozgałęziony, o daleko idą
cych celach politycznych, kierowany 
przez bardzo wpływowe dłonie. 

Okazało się, że list polecający Hur* 
szida Edibowi podpisany był przez Szu-
kr i Beya, posła z Ismid, jednego z naj
bardziej wpływowych opozycji parla
mentarnej. 

Szukri Bey miał za sobą przeszłość1 

bardzo urozmaiconą. Z zawodu był nau 
czycielem 6zkoły ludowej, został później 
szefem bandy w Macedonji, wypłynął 
pod rządami młodo-tureckiemi, obejmu
jąc stanowisko gubernatora, a później mł 
nistra oświaty. 

Anglicy zesłali go na Maltę. Po po
wrocie wybrany został do parlamentu 
i stał się jednym z przywódców opo
zycji. 

„Z fanatyczną zaciekłością przygoto 
wał spisek" — zeznał jeden z oskarżo
nych w czasie rozprawy sądowej. Szu
kr i Bey był tym, który według aktu o-
skarżenia wyszukał, wynajął i uzbroi/ 
morderców. 

Zeznania Hurszida i jego wspólników 
sięgnęły jeszcze dalej, obciążając wielu 
innych jeszcze członków opozycji parla
mentarnej, z których jedni — Nedżatł z 
Erzerum, Abeddin z Sarukar wzięli u-
dział bezpośredni w spisku, inni zaś byli 
wtajemniczeni w przygotowujący się za. 
mach. 

Rozprawa przeciw spiskowcom odby 
ła się w Smyrnie przed trybunałem nad
zwyczajnym, t. zw. „Trybunałem Niepo
dległości", mającym za zadanie bronić 
bytu i bezpieczeństwa republiki, a złożo 
nego nie z zawodowych sędziów, lecz 
z posłów. 

Cała Turcja śledziła z zapartym od" 
dechem przebieg rozprawy i raduje się 
z głębi serca, że ocalał największy obron 
ca jej j>aństwowcgo bytu i znaczenia. 

Śmierć Kemala bowiem byłaby nie* 
szczęściem, mogącym pociągnąć za sobą 
katastrofalne dla państwa następstwa 
— z tego każdy zdaje sobie tutaj spra 
we. R. P. 
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Jakie pani ma dessous? 
Z jednej koszuli swej babki może spółczesna modnisia zrobić 3 

combinaison, serwetę i tuzin chustek do nosa. 
Ideałem stała się dziś kobieta-deska. 

Jeśli legenda o człowieku szczęśli
wym, który nie miał koszuli, ma choć 
cień prawdopodobieństwa, to jakże 
szczęśliwe muszą być nasze współcze
sne modnisie, które koszul nie noszą 
wcale — pisze znakomita feljetonistka 
w „Nowym Kurjerze Polskim", 

Któżby uwierzył, że coś tak pełnego 
tradycji, o tak bujnej i frywolnej prze
szłości, może zejść z tego świata cicho 
bez mów pogrzebowych i wspomnień po 
śmiertnych. 

A jednak, stało się: koszula, a z nią 
wszelkie spódniczki, staniczki, gorsety, 
majteczki, znikły bez śladu, zastąpione 
przez jedno krótkie powiewne combi
naison. 

Przypomnijmy sobie nasze matki, bab 
k i i prababki, które prawie od narodzin 
dziecka tkały płótna najcieńsze, robiły 
koronki najmozolniejsze i hafty najwy-
szukańsze, ażeby przygotować wyprawę 
oblubienicy, nie bacząc na trwożne spoj
rzenia tej wybranej, której się zdawało, 
ze szykują się jakieś obrzędy tajemne, 
skazujące ją na ofiarę całopalenia. 

Ae kiedy nadszedł termin ślubu, wy-
fleźdiały z domu rodzinnego karoce peł
ne kufrów, nabitych stosem płóciennej 
bielizny, pachnącej lavendą i piżmem jak 
zapachem kadzideł podczas misterjum 

małżeńskiego. 
Dziś obrządek ten odbywa się o wie

le prościej, gdyż ptaszek (zresztą mo
cno uświadomiony) wyfruwa z gniazdka 
ze skrzydłem tak mało obciążonem, że 
może równie szybko wrócić pod strze
chę rodzinną lub przesiąść się do innego 
gniazdka. 

Cała wyprawa bowiem mieści się w 
tnałej walizeczce i składa się z sześciu 
combinaison różnokolorowych, tnech 
georgette'owych sukienek, jednego pła
szczyka i trois pieces. 

Combinai«oc, które 'dziś zastępuje 
całą cielesną bieliznę, może być uszyte 
z metra crepe de chine'n, niaon lub Toile 
triplc) w razie oszczędności z batystu 
lub etamlny, przybranej % góry koronką 
albo tiulem, haftowanym, a w dole zwią
zane wstążką. 

Jest to tak mało skomplikowana ro
bota, Że panie przeważnie szyją sobie 
sam* łub powierzają ją domowej kraw
cowe!. 

Najczęściej noszone są combinaison 
różowe, caunion lub penrenche, eocsto 
jednak zastosowane są one kolorem do 
tukn i 

Blondynki o białej skórze lubią com
binaison z czarnego crepe de chine'u z 
cienki orni czarnemi koronkami. 

Z jednej koazoM twej babki może 
współczesna modnisia zrobić 3 combi
naison (o fle zdecyduje się na noszenie 
J&U ...JJ-J wmmmmamm^mmmmg^m 

płótna), serwetę do herbaty i tuzin chu 
steczek do nosa. 

Razem z wykrochmaloną bielizną zni 
kły dawne narzędzia tortur i gorsety. 

Dziś wydaje się nam nie do pojęcia, że 
kilka pokoleń kobiecych nosiło te ohy
dne pancerze stalowe, deformując so
bie ciało i ściskając żołądek, ażeby tyl
ko osiągnąć wymagane pół metra obwo
du w pasie. 

Coprawda dziś niemniejszym tortu 
rom, choć innego typu, poddają sic; nie
wiasty, ażeby osiągnąć odpowiedni ob
wód bioder gorsu lub całego ciała. 

Muszą się one wyrzec potraw słod
kich i tłustych, późnego wstawania, mi
łych dolce farniente z książką na kana
pie, jak potępieńcy są one skazane na 
bieganie i ruch bezustanny, poganiane 
wiecznym strachem, ażeby im nie przy
było na wadze. 

Nic w tem dziwnego, gdyż przy dzi
siejszym demaskowaniu kształtów, wła-
ściwem dessous sukni jest ciało kobie
ce i jego talja; to też każda wypukłość 
niepotrzebna, budzi przerażenie i wy
maga natychmiastowej pomocy masaży-
stki lub pigułek. 

Typ kobiety Polki o białej cerze i 
mnóstwie dołeczków znikł bez śladu, ide 
ałem stała się dziś kobieta deska. 

Napewno z czasem wymyśli ktoś 
aparat, zapomocą którego będzie moż
na od najmłodszych lat wyciągać ko
biecą sylwetkę wzdłuż, tak, jak Japon
ki od dzieciństwa ściskają stopy specjal
nymi aparatami, ażeby wstrzymać ich 
rozwój. 

Za la l kilkadziesiąt jakiś sprawozda
wca mody napisze coś w tym rodzaju: 

::Piękna pani Z. ukazała.nam się ca
ła srebrna, cudowna w swem wydłuże
niu". 

Jeśli sztuka jest rzeczywiście odbi
ciem gustów swej epoki, to spoglądając 
na, współczesne malarstwo francuskie, 
nie możemy sobie wyobrazić innej syl
wetki kobiecej, jak sztucznie wyciągnię
tej wzdłuż. 

Jean Gabriel Domerąue stworzył typ 
kobiety o nogach bez końca, stonach z 
waty, ramionach cienkich i korpusie z 
gumy. 

Van Dongen, który uchodzi za fo
tografa ducha naszej epoki uszminko-
wanej, maluje sylwetki wydłużone. Be
nito zaś wylansował typ paryżanki ela
stycznej o twarzy, nogach i torsie wy 
ciągniętym. 

Ideałem rzeźbiarza staje się „bas 
relief", a raczej „piat relief". 

Zapowiadają nam ciągle epokę odro
dzenia, a raczej rozszerzenia sylwetki , 
ale trudno w to uwierzyć. 

Są pewne prawa ekonomiczne, które 
nigdy się nie zmienią. 

Jeśli koszt utrzymania wzrasta, nigdy 
już nie maca do poprzedniego pozio
mu. 

Jeśli kobieta, dzięki modzie pełnej 
wdzięku, znalazła sposób pokazywania 
swoich tajnych powabów i rozbierania 
się będąc ubraną, nie zgodzi się ona n i 
gdy uwięzić swych kształtów w klatce 
deformującej, lub Wtłoczyć je w barba
rzyńskie ściskadła. Hel. Zmig, 

l i g ! , : 

Olbrzymi amerykański parowiec „Levlatan" zostaje 
sprzedany przez licytację. 

W najbliższych dniach 

(JÓZEF BUDZIŃSKI. f -

Strach. 
« * " * — i Ty mnie nie znasz, 'Janku, ale ja 

Znam ciebie ał nadto dobrze. Spotykam 
cię czasem na ulicy, patrzę na ciebie, ale 
wzrok twój ześlizuje się po mnie, jak 
po martwym murze. Lubię twój chód 
prosty i pewny. Widziałam cię przed 
miesiącem na koncercie. Zdawało mi 
się, że nie znając cię jestem w tobie za
kochana... 

— Widzę, maseczko, że zabierasz się 
bbcesowol Ale wolno ci dziś w nocy. 
Pozatem, co ci wolno będzie naprzykład, 
jutro? 

— Jutro mało. Jestem związana. Mó
wię ci to, bo wiem, że mnie nie znasz na 
wet z widzenia. Mnie nie wolno tak mó 
wić... mój mąż... Ale myślę o tobie czę
sto i czasem zdaje mi się, że jesteś bli
sko... Tulisz mnie... 

— Czy całuję też? — zapytał z uśmie 
chem Łaszcz. 

— Żartujesz... dobrze... całujesz też. 
! dziś, kiedym cię ujrzała tu, powiedzia
łam sobie, żc dziś pocałujesz mnie do
prawdy... Odprowadzisz mnie z maska
rady. Jestem tu sama. Mój mąż jest 
niezdrów i siedzi w domu. Mimo to 

Erzyszłam, bom wiedziała, że cię spot-
am. Pojedziemy taksówką na ćpacer... 

— Czy pani każe zaraz? spytał. 

Nie. Nie mogę teraz. Dopiero o-
koło trzeciej... 

O trzeciej... Nagle Łaszcz poczuł ja
kiś dziwny dreszcz. 

Głos tajemniczy z telefonu.., Czy to 
nie ona? Ależ me — tamten głos był 
męski. Eh, głupstwo. 

— Więc dobrze... O trzeciej — pow 
tórzył. W tej samej chwili spojrzał na 
zegarek. Była godzina druga. 

— A ja cię szukam, Janku, — ozwał 
się jakiś głos z tyłu. 

Obejrzał się. Za niemi stał niski męż 
czyzna w wielkich rogowych okularach. 

— Jak się masz Stachu — zawołał 
Łaszcz — Maseczko, pozwolisz, iż pan 
doktór Stach siądzie na chwilę z nami? 

— Proszę. 
— Dobry wieczór maseczko. Nie bę 

dę wam przeszkadzał bo żona czeka, ale 
słówko powiedzieć tylko muszę panu 

Janowi. Szukałem cię po całej sali. Spot 
kałem o 9-ej wieczór Hasego i kazał cię 
przeprosić, źe uczynił ci zawód. Tele
fonował do ciebie wieczorem, ale nikt 
nie odpowiadał. A tymczasem wezwa-
po go ćlo szpitala na pilną operację i zre 
zygnował z maskarady... 

Łaszczowi nagle uczyniło się zimno. 
Drgnął. A więc to nie kawał dr. Ha
sego... Więc kto? Która godzina? Dwa 
dzieścia minut po drugiej... Do trzeciej 
jeszcze czterdzieści minut... 

Stach pożegnał się i poszedł. Maska 
stawała się coraz bardziej czułą. Gła
dziła rękę Łaszczą i patrzyła mu prosto 

w oczy. Ocierała się kolanem o jego 
kolano. 

— Czemu jesteś taki zamyślony? Nie 
zwracasz na mnie uwagi — żaliła się... 

Łaszcz istotnie nie zwracał na nią 
uwagi. Nawet denerwowała go. U dja-
bła z tą trzecią godziną. Jednak zdarza 
ją się rzeczy niewytłomaczalne. A mo
że... 

Oblał się chłodnym potem. Nie pa
trzał wcale na 6wą towarzyszkę, bębnił 
palcami po stole. Chciał się uwolnić 
od niej... Zawołał kelnera i zapłacił. 

— Uciekasz odemnie? 
— Bardzo panią przepraszam, ale roz 

bolała mię głowa. Wyjdę na chwilę do 
przedsionka. Zapewne wrócę za kilka 
minut. 

I nie bacząc na jej prośby — od
szedł... Przeciskał się przez ciżbę, nie 
zwracając uwagi na nikogo. Pieniło się 
i szalało życie. Łaszcz co chwila spo
glądał na zegarek. I nagle zrodziła się 
weń myśl, że to jakiś tan opętańcy nad 
mogiłą. Czy istnieją przeczucia? Talk 
istnieją — nauka ma na to tysięczne do
wody. Telewizja, telepatja, jasnowidze 
nie, przepowiednie, które sprawdzały 
się z zadziwiającą dokładnością. Podob 
no w Anglji liczą się jeszcze z astrolo
gią, jako specjalną nauką. Jesteśmy o-
loczeni gęstym lasem zagadek i taje

mnic bytu.... 
Kiedy wybije godzina trzecia może 

i on, Jan Stanisław Łaszcz, stanie się je-

0 nasze] ubóstwiane]. 
Aforyzmy z a lbumu hote lowego 

W Deauvil le. 
Marzenia kobiety światowej: wyjść zamaz za 

anglika, zdobyć francuza za kochanka. 

W 
Polityka Jest sztuką wymijania danej kwcstjl. 

BA 
Zazdrośni mężowie przypominają wywieszki 

renomowanych restauracji: Informują, gdzie 
można znaleźć dobre wino. 

V 
Dużo kobiet odznacza się cnota; wszystkie 

pragną wystawić Ja na ryzyko przygody. 

t V 
Mało który mężczyzna może sie oprzeć ko

biecie, która go nie chce-
»* 
*' 

Szczęścia nie należy szukać — samo się zna}* 
duje. 

V 
W pore udzielony pocałunek' zaoszczędza 

sporo uścisków dłoni. 

Meksykańskie reformy. 
Prezydent Meksyku, Callcs, podpisał dekret, 

konfiskujący majątek kościoła katolickiego w tym 
kraju, znoszący naukę rellgjl w szkołach 1 roz
wiązujący katolickie zakony klasztorne-

Zarządzenia te spotkały sie z energicznym 
sprzeciwem katolików, zamieszkałych w Meksy
ku, zwłaszcza związku młodo-katollków, zorga
nizowanego celem skuteczniejsze] walki z prze. 
śladowanlem. 

Na czele związku tego sto) Senhod Manuel de 
Lapeza, który nie zawahał się wystąpić z pło
miennymi protestami, pomimo, że dekret prze
widuje surowe kary dla wszystkich odważają
cych się krytykować politykę rządu w sprawach 
religijnych. 

W St. ZJedn. Ameryki sędzia Talley, prze* 
wodniczący komitetu dla spraw katolicyzmu, 
żąda od prezydenta Cootidge'a znlnterpclowania 
rządu meksykańskiego w sprawie dekretu, Jako 
„krańcowego, okrutnego aktu teroryzmu". 

Król Alfons — doktorem 
praw. 

Z okazji pobytu w Londynie króla hlszpań. 
sklego odbyła się w uniwersytecie Oksfordzkim 
historyczna ceremonia nadania wysokiego stopnia 
doktora prawa cywilnego pierwszemu w historii 
wysokiej uczelni panującemu monarsze. 

Uroczystemu aktowi przewodniczył kanclcrs 
państwa, Ylscount Cave, w zlotoczarne] todzt 
kanclerza uniwersytetu w otoczeniu przystrojo
nych w świetne barwy parów. 

Dostojny doktorant w szkarłatno-purpurowe] 
todze doktorskie] wszedł z liczną świtą wspania
le udekorowanych grandów hiszpańskich, zaś 
balkon obsiadły członkinie dworu hiszpańskiego 
i angielskiego oraz najwyższe] arystokracji w ta-
aletach balowych. 

szcze jednym dowodem, Źe wiedza ludz
ka nie potrafi Tozwiązać wszystkich pro
blematów, że jakaś straszna siła potraf i 
w niewytłomaczalny sposób wydać wy
rok, aby spełnić go w kilka godzin póź
niej... 

Cóż może się stać? Jest wśród ty
siąca rozbawionych ludzi, gdzie nikt nie 
myśli o śmierci. A gdyby nagle wybuchł 
tu pożar? Gromada rozbestwionych 
stworzeń, które pragną się ratować... 
Mężczyźni zabijaliby się, by prędzej do
biec do wyjścia. Jęk gniecionych ko-
biet,deptanie, potratowane ciało. I mię
dzy niemi stłoczony, okrwawiony trup, 
własny jego trup... Brrr... Trzeba stąd 
uciekać... Może się zapaść podłoga, mo
że na głowy tłumu runąć olbrzymi ży
randol... Trzeba stąd uciekać. 

Pochwycił futro z garderoby i pę
dem, jak goniony, zbiegł po schodach. 
Wypadł na ulicę. 

Śnieg z drobnym deszczem siekał ma 
twarz. Mgła nieprzenikniona otuliła 
świat. Przed gmachem redutowym stał 
szereg odrapanych dorożek i kilka aut. 
Chciał już pojechać do domu, gdy jed
nak 6tawiał nogęi na stopniu dorożki, po 
wstrzymał się... Zderzenie z tramwajem 
nocnym lub autem. Na mokrym brud
nym śniegu widnieć będzie struga krwi i 
rozlany biały mózg... Pójdzie piechotą. 

Droga do domu, była dla Łaszczą 
Golgotą. 

JDofc. nastąpi). 

I 
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Cała Polska mogła 
słyszeć 

przemówienia premiera Bartla 
przez radjo. 

Radjostacja warszawska poraź wtóry 
ustawiła wczoraj w sali sejmowej aparat 
nadawczy, tak że słuchacze radja wyslu 
chać mogli przebiegu całego posiedzenia 
Sejmu wraz z expose premjera Bartla. 

Mówców słychać było świetnie, do
biegały nawet wyraźnie wszystkie okrzy 
ki, dowcipy i hałasy ław poselskich. 

Prawa kalkulowania w dolarach. 
zniesienia podatku przemysłowego, unifikacji ustawodawstwa 

handlowego oraz znaczniejszych kredytów 
domagali się przedstawicie łódzkich organizacji Kupieckich. 

Redukcje w urzędzie 
śledczym. 

Naczelnik Kurnatowski przecho
dzi na emeryturę . 

Z Warszawy donoszą nam: 
Warszawski urząd śledczy jest w prze 

dedniu reorganizacji. 
W związku z tem nastąpią zmiany 

personalne. 
Długoletni zastępca naczelnika urzę 

du śledczego p. Ludwik Kurnatowski z 
dn. 1 sierpnia przechodzi na emeryturą. 

Równocześnie oirzymują dymisję 
dwaj kierownicy brygad — komisarz Do 
biecki i komisarz Bachach, 

Redukcja ta zgodna jest z zasadą o-
kólnika p. min. Młodzianowskiego, aby 
zwalniać urzędników dobrze sytuowa
nych, którym na posadzie rządowej nie 
zależy. 

Obaj komisarze mają majątki. 
Po opuszczeniu służby p. Kurnatow

ski ogłosi drukiem swe pamiętniki, po
święcone dziejom kryminalnym Warsza
wy. 

Translokacja urzęd
ników 

z Łodz i do w a r s z a w y Już się 
rozpoczęła . 

Reorganizacja i redukcja w urzędzie 
wojewódzkim spowodują również prze
niesienie do Warszawy szeregu urzędni
ków województwa, którzy przydzieleni 
zostaną na czas dłuższy do centrali min 
spr. wewn. 

Zamiast nich przybędą do Łodzi u-
rzędnicy ministerstwa dla zapoznania 
się z działalnością na prowincji. 

Urząd wojewódzki podjął już stara
nia o uzyskanie pomieszczeń dla przyby 
wających. 

Liczba przeniesionych do Warszawy 
urzędników wyniesie około 15—20 proc. 
wyższych urzędników województwa. 

Wczoraj rano wyjechali na zaproszę 
nie min. pr.'em. i handlu p. Kwiatkow
skiego przedstawiciele łódzkich organi
zacji kupieckich dla wzięcia udziału w 
walnej konferencji kupiectwa. 

Przedstawiciele kupiectwa łódzkiego 
przedłożyli na konferencji warszawskiej 
obszerne memorjały, w których zobrazo 
wano obecną sytuację handlu i jego za
sadnicze postulaty. 

Wzakresie kredytowym domagano 
się 
znaczniejszych kredytów długotermino
wych w Banku Polskim i Banku Gospo

darstwa Krajowego, 
usunięcia bolączek obiegu bezgotówko
wego, poprawy stosunków inkasowych. 

W zakresie ochrony praw kredyto
wych wskazano na konieczność przepro 
wadzenia 

szybkkj unifikacji ustawodawstwa han-
w dlowego, 

zwrócenia bacznej uwagi na postępowa
nie ugodowe w Małopolsce i na nadzory 
w b. dzielnicy pruskiej. 

Wśród zagadnień podatkowych wy
suwa się na plan pierwszy. 

rewizja systemu podatkowego, 
zastosowanie jednolitych przepisów w 
zakresie postępowania wymiarowego i 
odwoławczego, kar za zwłokę. 

Delegacja domagała się 
zniesienia podatku przemysłowego 

dla handlu, zniżki stopy podatkowej, u-
normowania sprawy składów konsy
gnacyjnych, rozszerzenia przepisów o al 
gach eksportowych na kupiectwo, zno
welizowania ustawy o podatku mająt
kowym w kierunku zniesienia podwyżek 
kontyngentowych. 

Wreszcie z postulatów o charakterze 
ogólnym delegacja wysunęła koniecz
ność ujednostajnienia opłat stemplo
wych, kosztów rejentalnych i szerokie
go stosowania prawa odkupu oraz 
zezwolenia kupcom kalkulowania w do

larach. 
Postulaty celne wskazują na koniecż 

ność przejścia od systemu fiskalnego do 
gospodarczego, 
nieczynienia ustępstw państwom zagra*, 

nicznym 
bez • porozumienia z przedstawicielami 
kupiectwa, wydawania paszportów ku
pieckich w przeciągu 24 godzin na pod
stawie zaświadczeń organizacji gospo
darczych. 

Postulaty te będą przedmiotem ba« 
dań w ministerstwie przez specjalnie 

| powołaną w tym celu komiesje. (E) 

WyroKi sądów polubownych 
są ostateczne i apelacji nie ulegają. 

M i l sprawy me mogą być przekazywane sądom polubownym? 
Ostatnimi czasy daje się coraz czę

ściej zauważyć zjawisko pieniac.twa w 
sądach polskich. 

Pewna ilość obywateli zasypuje sądy 
skargami w sprawach, które mogłyby 
być doskonale załatwione na innej dro
dze. A mianowicie: na drodze sądów 
polubownych. 

Państwo pozostawia obywatelom pe
wną wolną sferę działania: pozwala na 
wykluczenie sądów państwowych i prze 
kazy wanie spraw do rozpatrzenia oso
bom, przez strony wybranym, 

W ten sposób dochodzimy do sądów 

Eolubownych, które zdaniem wielu mają 
yć ideałem przyszłości, 

W b, zaborze rosyjskim obowiązywa 
ly w tej mierze przepisy zawarte w ty
tule drugim rozdziału czwartego trzeciej 
księgi ustawy postępowania cywilnego 
— które przez ustawodawcę polskiego 
dość zasadniczo zmienione zostały. 

Przepisy rosyjskie przewidywały mo 
żność oddania za wspólną zgodą stron 
sporu pod rozstrzygnięcie sądu polubo
wnego na wypadek, gdy spór już wynikł. 

Prawodawca nasz stanął na szerszeni 
i jedynie słusznem stanowisku; wyłączę-

Uważai, przechodniu, 
by nie narazić się na karę za przekroczenie przepi

sów o ruchu ulicznym. 
Policjanci bodą mieli prawo nakładania i Ścią

gania grzywny. 

Kiedy przybędzie 
do Łodzi 

nowomlanowany woje woda 
p. Jaszczołt? 

Jak się dowiadujemy, przyjazd do 
Łodzi nowomianowanego wojewody u-
legł zwłoce z powodu przeprowadzanych 
obecnie zmian personalnych w minister
stwie spraw wewnętrznych. 

Objęcie urzędu przez p. wojewodę 
Jaszczołta nastąpi w ostatnich dniach 
bieżącego tygodnia. 

Wojdysławski i Le-
wenson 

zostal i zwoln ieni za kaucją. 
Sąd apelacyjny w Warszawie wy 

dział gospodarczy, zwoln'1 oskarżonych 
o podpalenie swego składu, przędzy 
Wojdysławskiego i Lewensona za kau 
:ją 5.000 zł. na każdego. 

Po załatwieniu ostatecznych formal
ności prawnych wczoraj o godz. 11 rano 
obaj oskarżeni wypuszczeni zostali na 
wolność, (p). 

Aby publiczność nie została zasko
czona rozporządzeniem komisarjatu rzą 
du na m. Łódź o doraźnem nakładaniu 
i ściąganiu kar pieniężnych, uprzedza 
się, że p. minister spraw wewn. zatwier
dził już projekt rozporządzenia komisar 
jatu rządu oraz listę funkcjonarjuszów 
policji państwowej, którzy 

otrzymają prawo nakładnia i ściągania 
kar. 

Rozporządzenie t oma wejść w życie już 
od 1 sierpnia r.b. Między innemi kary na 
kładane będą na przechodniów pieszych 
za 

przekroczenie przepisów o ruchu ulicz
nym. 

Głównie przestrzegane będzie, by prze 
chodnie nie przebiegali przez jezdnię, 
oraz na jezdni nie zatrzymywali się. 

Przechodzić wolno będzie 
wyłącznie prostopadle do chodników 

gdyż przechodnie na wskos jezdni sta
wia, przechodniów tyłem do nadjeżdża
jących pojazdów, co najczęściej bywa 
przyczyną nieszczęśliwych wypadków 

Zaznaczyć należy, że same przepisy 
te obowiązują formalnie już od roku, a od 
1 sierpnia r.b. przekraczanie tych prze 
pisów będzie dopiero karalne. 

- j o : 

Krzywda pracowników umysłowych. 
Rząd we przysyła pieniędzy na zapomóg,. 

Przyrzeczenia, dane delegacjom, nie sa dofrzy 
mywane. 

Nie bacząc na olbrzymie wysiłki ze 
strony pracowniczych związków i z a w o 
dowych celem uzyskania sum wystarcza 
jących dla podziału pomiędzy bezrobot
nych pracowników umysłowych, korzy
stających z zapomóg doraźnych, władze 
centralne w dalszym ciągu traktują pra
cowników umysłowych po macoszemu, 
przydzielając zwykle sumy 
wystarczającą zaledwie dla zaspokoje

nia jednej trzeciej części bezrobot
nych 

uprawnionych do korzystania z zasił
ków doraźjiych. 

Nie pomagają ani częste delegacje do 
przeróżnych ministerstw, ani obszernie 

umotywowane memorjały. Nawet przy
rzeczenia dane delegacjom nie zostają 
dotrzymane. 

Rozgoryczenie wśród bezrobotnych 
pracowników umysłowych jest wielkie, 
gdyż tego rodzaju traktowanie szerokich 
rzesz bezrobotnych 

spycha ich na dno nędzy. 
Celem omówienia tych spraw oraz 

przyjęcia odnośnych rezolucji między 
związkowa komisja pracowników umy
słowych okręgu łódzkiego zwołuje na 
czwartek, dnia 22 lipca r.b., o godz. 10-ej 
rano do lokalu zwiząku zawodowego pra 
cowników handlowych i biurowych m 
Łodzi, A l . Kościuszki 21, wielki wiec bez 
robotnych pracowników umysłowych. 

nie drogi sądowej może mieć miejsce Wj 
formie klauzuli zawartej w umowie, któ] 
ra oddaje pod rozstrzygnięcie sądu po
lubownego spory nictylko wynikłe, lecz 
również wyniknąć mogące na przyszłość 
z określonego stosunku prawnego. 

W, ten sposób strony wykluczają kom 
petencję trybunałów zwykłych, a pod* 
dają się zgóry orzecznictwu sądów po* 
lubownych. 

Pewne sprawy, ze względu na Inte-t 
res publiczny, nie mogą być poddana 
pod rozpoznawanie sądu polubownego, 
a więc; 

1) dotyczące osobistych praw, ełanuj 
2} dotyczące interesów nieletnłcliu 

oraz innych osób nlemających zdolności 
do działań prawnych; 

3) oparte na przepteacK o wyaagro* 
dzeniu poszkodowanych wskutek niesz* 
częśliwych wypadków robotników 1 prą 
cowników, jakotei członków ich rodzin 
w przedsiębiorstwach fabrycznych i góK 
niczych — oraz urzędników, majstrów; 
i robotników na kolejach otwartych dlą 
użytku publicznego, jak również człon,* 
ków rodzin tych osób; 

4) dotyczące interesów skarbowych 
lub samorządowych. 

Strony, pragnące oddać sprawę póS 
rozstrzygnięcie sądu polubownego, po
winny sporządzić łącznie z wylbranymł 
sędziami (arbitrami) piśmienny zapis U 
notarjusza lub sędziego pokoju, z okre
śleniem przedmiotu sporu. 

Sąd polubowny rozstrzyga ispraw^ 
według swego sumienia — nie krępując 
się przepisami prawa, — ciąży jednak 
na nim obowiązek podania zasad, które* 
mi się kierował przy rozstrzygnięcau 
sprawy. 

Wyrok jego jest ostateczny i apela* 
cji nie ulega. Orzeczenie sądu polubo* 
wnego otrzymuje exequatur trybunału 
państwowego, o ile wymagane przez pra' 
wo warunki zostały w niemi zachowane. 

Przed wydaniem ustawy z dnia 16 
lipca 1925 r. (Dz. U, R. P. nr, 91 ex, 1925 
par. 637) zgoda stron na rozpoznanie ich 
sprawy przez sąd polubowny wyrażała 
się w zapisie na sąd polubowny. 

Ustawodawca polski, stojąc konse* 
kwentnie na stanowisku umożliwienia 
stronom wykluczenia właściwości sądów, 
zwykłych już przed powstaniem sporu, 
stanowi, iż w „wypadkach, gdy sprawa 
ma być rozpoznana przez sąd polubow
ny na mocy uprzedniej umowy, a jedna 
ze stron odmówi sporządzenia zapisu, 
treść zapisu określi na skutek podania 
jednej ze stron sąd". 

Widzimy więc, że przepis powyższy 
stanowi novum wobec dawnej zasady 
procedury rosyjskiej, 

Przyklasnąć należy ustawodawcy pol 
skiemu, który rozszerzył kompetencję 

sądów polubownych, pomijających for
malizm, przewlekłą procedurę, a nadto 
hamujących pieniactwo. S. P. 
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TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Dziś powtórzenie przyjętej wczoraj entuzja

stycznie nowe] „kino-rewjl" łódzkie] p. t. „Chcę 
zostać gwiazda", Pióra Stanisława Feliksa i Mar 
jana Tarłowskiceo, muzyka \V|. Eigera I Innycli 
kompozytorów. 

Rolę tytułową odtwarza Stcfanja Jarkowska, 
a nadto udział biorą: pp. Jakublńska, Horecka, 
Dunalewska, Tatarklewtczówna, K. Tatarkiewicz 
(który wyreżyserował rewję), Mroziński, Krze-

i.i. współautor rew]i p. Tarlowski I inni. 
P. Loda Niemirzanka wykonuje nader efektowne 
tance „między sercami" 1 na plaży w Miami- — 
Przepiękną oprawę inscenizacyjną dal rewjt Bo
lesław Kudcwlcz, częścią muzyczną kieruje Zy
gmunt Białostocki. 

TEATR POPULARNY. 
Ostatnie przedstawienia kończącego się sezo

nu w teatrze poularnym wypełni świetna, weso
ła krotoclrwlla ze śpiewami I tańcami „Małżeń
stwo na próbę", która grana będzie po cenach 
najniższych do końca przyszłego tygodnia. . 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE-
Jutro wieczorem odbędzie się koncert sym

foniczny pod dyr. Teodora Rydera. W programie 
symfonja Kallnnlkowa oraz utwory Borodina, 
Liszta 1 Wagnera. 

Go usłyszymy przez radio 
dziś, w środę d. 21 lipca i 

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ, 
(fala 480 m.) 

15.00—15.15. Komunikat gospodarczy. 17.00— 
17.25. Odczyt: „Najnowsza historia Polski" prof. 
Henryk Mościcki. 17.30—18.30- Koncert południo
wy. 18.30—19.30. Bajki — Komcdyjska dla dzieci 
p. t. „Pan kotek był chory", oraz djalogi, bajki 
1 piosenki wykonują: pp. Malina Czerniawska, 
Zofja Dobrowolska-Pawiowska, Wanda Tatar-
klewiczównj, Benedykt Herz t Stanisław'Na-
iwrockl. 19.30—19.40. Nad program „Rozmaitości". 
20.00—20.15. Komunikat rolniczy. 20.30—22,00. 
Wieczór operowy, Oounaud: „Faust" w wyko
naniu opery objazdowe! dr- Wierzbickiego z u-
idzlałem: pp. St. Korwln-Srymanowsklej, Mieczy
sława Salecklego I Zygmunta Nowlna-Witkow-
sklego pod dyr. prof. Tadeusza Mazurkiewicza. 

PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 
PARYŻ, fala 1750 m. 12.30. 16.00. 20.30 Kon

certy. 
RZYM, fala 425 m- 21.25 .Księżniczka dola

rów", operetka Falla. 
ZURICH, fala 513 m. 20.15 Koncert orkiestry. 
.WIEDEŃ, fala 531 m. 20.00 „Obóz w Grana

dzie", opera Kreutzera, potem lekka muzyka, 
PRAGA, fala 368 m. 20.00 Koncert. 
BUDAPESZT, falą 560 m. 19.00 Koncert sym

foniczny. 

Jakie były ceny 
na targach żywnościowych 

w Łodzi . 
' W związku z rozpoczętemi żniwami 
ha rynkach łódzkich dowóz artykułów 
żywnościowych zmalał, ą równocześnie 
zmniejszyła sie ilość nabywców, co tłu 
maczy się-wyjazdem ludności na let
niska. 

Płacono za masło '4.40 do 5.50, jaja 
2.00 do 2.50, śmietana 1.60 do 1.80, ser 
1.30 do 1.50. mleko 28 do 30 gr., karto
fle 7.00 do 8.00. młode od 8 do 12 gr., 
buraki 12.00. marchew 15.50 do 17.00, 
kalafior 20 gr. do 1 zł. szparagi 80 do 
1.20, suszone grzyby 8 do 10 zł. b. 

l a l * n • • 

w y s c i c j i K o n n e p o d 4 L o d z i 3 
d a ł n*IoT y |?h!i" f b

n - S a C y i " ą P ° r a ż N Pułk. Rommla. Dżokej Wyzgalski spadł z konia przed ostatnia 
przeszkodą. 

Powszedni, pochmurny dzłlń nie 
ściągnął na tor wyścigów konnych w 
Rudzie licznych rzesz publiczności. Po 
mimo to jednak wyścigi były niezwy
kle ciekawe, a wskutek wielu niespo
dzianek — wprost niezwykle emocjo
nujące. 

Do takich niespodzianek należały 
niewątpliwie 

dwie porażki światowego jeźdźca o 
sławie światowe] płk. Rumia, 

który, startując na własnym koniu, po 
został daleko w tyle. 

Niespodzianki te spowodowane zo
stały w pierwszym rzędzie śliskim to
rem. 

Kosztowały one drogo, zwłaszcza 
gości warszawskich, którzy stawiając 
na znane sobie dobrze konie i znanych 
jeźdźców 

przegrywał] w totalizatora raz za 
razem. 

Brak zdolności do nauki 
przyczyną samobójstwa młodego maturzysty 

Z Warszawy donoszą: 
Dwa samobójstwa 20-letnich mło

dzieńców z inteligencji zanotowały wczo 
raj kroniki Warszawy. 

O samobójstwie studenta Temersona 
donosiliśmy już wczoraj. 

Drugą ofiarą zawodów życiowych 
jest Franciszek Szymański, świeżo 

ukończony maturzysta. 
Znaleziono go wczoraj rankiem leżącego 
na wznak pod drzwiami mieszkania w 
domu nr. 20 na Podwalu. 

Nie żył. Wąski strumyczek 
zakrzepłej krwi. 

znaczył się od ust po policzku. 
Przypuszczano, że nagły zgon nastą

pił wskutek krwotoku. 
Rodziców zmarłego niema w Warsza 

wie. Po południu przyszedł brat starszy 
Tadeusz Szymański. Rozglądając się w 
mieszkaniu, ujrzał na podłodze koło 
łóżka łuskę po 

wystrzelonym naboju 

rewolwerowym. Zaintrygowany tem roz 
począł poszukiwania i znalazł w pościeli 
rewolwer. W magazynie brakowało na
boju. 

P. Tadeusz Szymański zawiadomił po 
licję, która przeprowadziwszy dochodzę 
nie stwierdziła, że ś.p. Franciszek Szy
mański 

popełnił samobójstwo, 
strzelił sobie w usta, kula ugrzęzła w 
kręgosłupie. Po strzale nieszczęśliwy 
porwał się zapewne z łóżka i 

wybiegł na schody, 
gdzie nagle krew rzuciła mu się ustami. 

Upadł i skonał. 
Przyczyną rozpaczliwego, kroku mło

dego człowieka był prawdopodobnie 
brak zdolności do nauki. 

Pragnął się kształcić dalej, marzył o 
karjerze naukowej, a tymczasec zdoby 
wanie wiedzy szło mu z ogromnym tru
dem. . /. 7.-" jff'?*?' 

Wyjaśnienie. 
Rodzina 'Jabłońskich prosi nas o za

znaczenie, że w gronie jej członków nie 
ma żadnej córki, o której pisano w pra 
sie miejscowej, że brała rzekomo udział 
w pogrzebie b. p. Dobranickiego. 

Dla ścisłości podajemy jednocześnie 
że nikt z członków rodziny Jabłoń
skich na pogrzebie nie był obecny. 

Osobiste. 
Z dniem dzisiejszym rozpoczął urlop 

wypoczynkowy p. prezydent M. Cynar-
skx# i 

Dziś i dni następnych! 
— Wspania ły d ramat erotyczny p o d t y t u ł e m : 

Jen, który sin mni 
W rolach głównych: Genialny H A N S MIEREMDORF prześliczna V I -

V I A N G I B S O N I B R U N O KASTNER. 

P O N A D T O I Gościnne występy artystyczne P O N A D T O 2 

— 1. — 

M a d a ftfai«An8 znakomita śpiewaczka, łodzian 
• w l « l * i t a l B r % « a r " « S H B i j ) ka, która po wlelitlch sukce
sach zdobytych w wielkich rewjach Berlina Frankfurtu I t. d. przybyła 
na krótki okres do Łodzi — odśpiewa najnowsze szlagierowe piosenki 

— 11. — 

U , ^ t z n ^ d c f e j Władysław Lin, 
odśpiewa własne utwory: a) Bigos aktualny b) Kino bez ekranu, 

c) Zadrżyjcie. 

— III. — 

Fenomenalny due t francuski 

Charmell et Browning, 
odtańczy: a) Fantazja hiszpańska, b) Komiczny apasz z Powiśla 

I 

Nie obeszło się też bez nieszczęślb 
wych wypadków i to właśnie w tym 
samym biegu, gdzie dżokiej Wyzgalski 
dosiadający Reę 

spadł z konia, biorąc przedostatnia 
przeszkodę. 

Wyniki poszczególnych biegów są 
następujące: 

I bieg, hurdle race na dystansie ok, 
3.000 mtr. — pierwszy Bagnet, gr. 
oficerów 1 pułku ułanów krechowiec-
kich, dosiadany przez p. Wyżgalskle-
go, drugi przyszedł do mety pułk 
Rómmel na La Reinez. Czas 3.41. 

W drugim biegu na dystansie 2.100 
mtr., pierwszy przybył Kirkes pod 
świetnym dżokiejem Chatissofem w 
czasie 2.20 (st. Charłupskiego). 

Trzeci bieg na dystansie 2.100 mtr., 
zakończył się zwycięstwem ogiera Ro-
senfels T. Talewicz pod dżókiejem Jo-
godzińskim w czasie 2:21,5,; . 

Bieg czwarty przegrał fatalnie na o. 
gierze własnej stajni Dandelo pułk. 
Rómmel, zajmując ostatnie miejsce za 
zwycięscą biegu Rostworowskim na 
Banco, gr. oficerów 17 pułku ułanów I 
za drugim w tym biegu koniem Tiorpy 
ną st. Sarjusz. 

Bieg ten rozegrany został w czasie 
3 min. 11,5 sek. na przestrzeni 2.400 
mtr. Steeple chase. 

W gonitwie piątej na dystansie 1300 
mtr. zwyciężył Hajdamałc, dosiadany 
przez Jagodzińskiego w czasie 1,25. W 
biegu tym, za który totalizator wypła
cał rekordową sumę 119 zł. klacz stajni 
S. Endera Molly zajęła 3 miejsce za Cer 
berusem M. Gajewskiego. 

Niespodzianki przyniósł siódmy bieg 
hardla race na dystansie 2.200 mtr. 

W biegu tym niespodzianie przyszedł 
pierwszy Stokowski, dosiadający Ce
tynie st. Pisowskiego, drugi — Lipiński 
na Nimfie st. hr. Morstina, w biegu tym 
dżokiej Wyzgalski na Rei spadł, odno
sząc kontuzje. 

I w tym wypadku totalizator wy
płacał olbrzymią sumę 122 zł. 

Gonitwę ostatnią wygrał pewnie Dn 
naj. Totalizator wypłacał 13 zł. 

Znaczna poprawa 
nastąpiła również w Aleksan

drowie. 
Ostatnio w sytuacji ekonomicznej na 

terenie Aleksandrowa nastąpiła pewna 
poprawa. Niektóre zakłady czynne są 
5—6 dni w tygodniu, większość zaś pra
cuje przez 3—4 dni. 

Przy robotach publicznych zatrudnio 
no kilkunastu robotników. W przemyś
le włókienniczym bezrobocie objęło 51 
osób. 

W sierpniu z przedłużenia państwo-
wej akcji pomocy doraźnej korzystać bę 
dzie w Aleksandrowie 36 mężczyzn i 22 
kobiety, razem — 58 osób. 

Wielka kradzież ko
lejowa. 

Na stacii Widzew skradziono 
transport towaru 

Przed kilku dniami został wyeksped
iowany z Łodzi do Krakpwa pociąg to
warowy, zawierający między inneimi be 
le białego towaru Szajblera. 

Gdy pociąg przybyi na' stację Wi
dzew, niewykryct dotychczas sprawcy 
wyrzucili z wagonu kilka- bel towaru, 
wyjęli kilkadziesiąt sztuk towaru, nała 
dowali je na wóz i zbiegli,, | 

Wagon odczepiono i zabezpieczo
no do przybycia1 na miejsce władz śled
czych które wszczęły natychmiast do
chodzenie. 
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Oficer zastrzelił zienniKarza. 
Kapitan Pawlikowski oskarżony o zabójstwo właściciela taksówki, 

Stróżyka. 
Po dokonaniu morderstwa, sprawca usiadł spokojnie 

i zapalił papierosa. 
Z Warszawy 'donoszą nam: 

. W dniu wczorajszym w wojskowym 
lądzie okręgowym rozpoczął się sensa-
tyjny proces przeciwko 30-letniemu ka 
pitanowi Pawlikowskiemu, oskarżonemu 
D umyślne zabójstwo Henryka Stróżyka 
właściciela taksówki (czasowo zastępu
jącego swego szofera) był. dziennikarza. 

Dnia 30 czerwca r. bież. ś. p. Henryk 
Stróżyk, jako szofer samochodu jechał 
t inżynierem Oskarem Redingerem i je
go żoną Miną Redingerową oraz córką 
i przystani obok mostu Kierbedzia do 
domu pp. Redingerów przy ul. Warec
kiej 15. 

Jazda była powolna, tak, że nawet 
tórka Reddingerów zwróciła uwagę na 

zbytnią powolność jazdy) 
( na drugi samochód, który jakkolwiek 
później z przystani wyruszył znacznie 
bh wyprzedził. 

Na rogu Wareckiej i Nowego Świata 
przechodził oskarżony kpt. Pawlikowski 
w towarzystwie kapitanowej Konarskiej 
l począł krzyczeć na.ś. p. Stróżyka i 

znieważać go obelżyweml słowami. 

SPOblCZKOWAHIE SZllFERA 
Powstało zamieszanie na ulicy i zbie

gowisko, a towarzyszący oskarżonemu 
kpt. Konarski skoczył do jadącego samo
chodu i 

uderzył w twarz Stróżyka, 
tak silnie, że Redingerową widziała czer 
wone pręgi na twarzy bitego. 

Szofer miał tyle przytomności, że 
zatrzymał samochód i udał się pod opie
kę policjanta. 

Po różnych jeszcze przykrych dla 
szofera scenach i powtórnem uderzeniu 
go — cale towarzystwo znalazło się w 
10-ytm komisariacie p. p. 

I tu zaszła rzecz znamienna: gdy po
krzywdzony szofer zaczął dyktować do 
orotokułu szczegóły zajścia i skarżyć się 

że został niewinnie spoliczkowany, 
oskarżony Pawlikowski, który nawia
sem mówiąc był w ubraniu cywilnem, 
odrzekł: „ja ci tutaj dam w mordę" i po 
chwili słowa w czyn zamienił. 

Przodownik policji Baranowski zwró
cił się wtedy ze słowami do oskarżo
nego: 

— Proszę pana uprzytomnić sobie, że 
tu jest urząd i jak należy się zachowy
wać. 

Równocześnie ś. p. Stróżyk wyraził 
się: „pan mnie znieważył, pan nie wie, 
kto ja jestem". 

— Owszem, wiem -— brzmiała odpo
wiedź — jesteś szofer-łobuz. 

— Sam pan łobuz — odrzekł szofer. 
Ostatnie to były słowa nieszczęśliwego 

szofera. 
W mgnieniu oka oskarżony Pawli

kowski wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
wystrzelił w pierś Stróżyka, który padł 

trupem. 

WYJAŚNIENIA KAP PAWLI
KOWSKIEGO. 

— f a k jest, jestem winien, że zabi
łem szofera Stróżyka. To było we wto
rek, dnia 29 czerwca r. b. w dzień św. 
Piotra i Pawła. 

Wieczorem o 9-ej byłem wraz z ca
łym towarzystwem, t. j . pułk. Karpiń
skim, jego żoną i sżwagierką, maj. Pe-
trażyckim, kpt. Konarskim i jego żoną, 
oraz por. Orlińskim na kolacji w resta
uracji „Empire", gdzie 
wypiłem kilknaście kieliszków wódki. 

O godz. 1-ej w nocy opuściliśmy re
staurację, ja byłem trochę podniecony, 
ale sie nie zataczałem, bytem jednakże 
przewrażliwiony ilością wypitego alko

holu. 
wobec czego silniej reagowałem na 
wszystko. Pożegnaliśmy się po wyjściu 
i restauracji, a ja poszedłem z trzema 
Dsobami w stronę ul. Wareckiej; na prze 
dzie szedł por. Orliński z kpt. Konarskim 
i ja za nimi z kapitanową Konarską, któ 
rą prowadziłem pod rękę. 

Ja odszedłem z panią Konarską, a ka 
pitan Konarski interweniował, szofer zaś 
perorował, a 
kapitan Konarski uderzył go w twarz. 
Ja iuź tego nie widziałem, bo oddaliłem 
się z p. Konarską, później jednak zosta
wiłem ją i szybko się zbliżyłem. 

Tłum się już zebrał. 
awantura była w powietrzu, 

część była- za kpt. Konarskim, druga 
część tłumu przeciwko niemu. 

W tym czasie zbliżyło się kilku poli
cjantów, a ja już byłem bardzo zdener
wowany. Udaliśmy się wszyscy do ko
misariatu, ja zaś panicznie 
obawiałem się, by ktoś mnie nie obraził 
(byłem w ubraniu cywilnem), bowiem 
czułem, że byłbym reagował bardzo sil
nie pod wpływem wypitego alkoholu. 

Tam nas legitymował kapitan Konar
ski, ale ponieważ wszyscy razem mówili 
przed komisarzem, nie można było dojść 
do wątku. 

— Wobec tego ja zawołałem: „gdzie 
jest szofer", na co Stróżyk się odezwał; 
w tym momencie nastąpiło u mnie 

wyładowanie nerwowe, 
gdyż czułem, że on jest przyczyną wszy 
stkiego, i że mógł mnie przejechać. 

Coś mu wtedy krzyknąłem, on mi od 
powiedział, ja się zamachnąłem, ale go 
nie dosięgnąlem; szofer do mnie krzyk
nął: „ach ty łobuzie" i przechylił się do 
mnie. 

wyjąłem Jnstynktownle rewolwer I sirze 
liłem błyskawicznie. 

Stałem wówczas w odległości 2—3 
metrów od Stróżyka; strzelałem wpraw 
dzie w niego, ale nie miałem zamiaru go 
ani zabić, ani ranić; była do odruchowa 
reakcja za obrazę. 

INCYDENT Z GEN ZAHOR
SKIM 

Po zeznaniach oskarżonego nastę
puje punkt kulminacyjny posiedzenia są
dowego. Wyłania się mianowicie kwe
stia zajścia oskarżonego z b. szefem lot
nictwa, gen. Zagórskim. 

Przewodniczący płk. Armiński zwra 
ca uwagę, że na żądanie oskarżnego 
można zarządzić tajność obrad, przeciw
ko czemu oponuje adwokat Paschalski. 

Sąd postanawia 
tajność zeznania 

i zarządza opuszczenie sali przez pu
bliczność. 

Chodzi o to, że oskarżony jeszcze 
przed zapadnięciem wyroku sądu okrę
gowego, uznającego red. Stpiczyńskiego 
(za nazwanie gen. Zagórskiego szpie
giem austriackim) — za niewinnego — 
zwrócił się z tymże zarzutem wprost do 

gen. Zagórskiego, 
mimo, że ten był wówczas zwierzchni
kiem kapitana Pawlikowskiego. 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW-
Po tych zeznaniach sąd przystąpił do 

przesłuchania świadków. 
Pierwsza zeznaje kapitanową Konar

ska, która kładzie czyn oskarżonego na 
karb wypicia większej ilości alkoholu. 

Wielce obciążające oskarżonego ze
znania składa inż. Reddinger. 

Zdaniem świadka, 
Stróżyk zachowywał się bez zarzutu. 

Natomiast ów pan w cywilnym ubraniu 
(Pawlikowski) nie zdradzał zachowa
niem się człowieka honorowego, lecz 
awanturnika. 

Po zabójstwie oskarżony 
nawet nie spojrzał w stronę zaraordo-

wanego. 
poprosił z nonszaancją o podanie mu ka
pelusza, usiadł spokojnie i zapalił papie
rosa, 
niby bohater, który zabił przeciwnika. 

Pewne wrażenie robi oryginalne, nie 
znane w naszych sądach oświadczenie 
świadka po zaprzysiężeniu go. 

Świadek mianowicie, wzorując się na 
praktyce w sądach zagranicznych, w 
końcu zeznania oznajmia: 

— Niech mi wolno będzie — mimo 
potępiającego mego, ale zgodnego z całą 
prawdą zeznania, prosić sąd o możliwie 
łagodny wymiar kary dla młodego, ale 
zdenerwowanego człowieka. 

Na tem zakończono pierwszy daten 
procesu. 

Jutro dalszy ciąg badania świadków. 

MAJUNUM WYDAJNOŚCI PRZY MINIMUM WYSIŁKU. 
Tak brzmi hasło naukowej organizacji pracy. 

System fen nie może jednak godzić w rozwój fizyczny i psychiczny 
robotnika. 

Pojawienie się teorji naukowej orga
nizacji pracy spotkało się początkowo 
z b. silnym sprzeciwem ze strony robo
tników. 

WTayloryżmie widzieli oni wyłącz
nie narzędzie wyzysku w rakach prze
mysłowców. 

W b. wielu krajach stan ten uległ już 

zasadniczym zmianom, niemniej jednak 
w całym szeregu wypadków kwestja ta 
występuje z całą ostrościąi 

Dość ostro to zaznacza się w naszych 
stosunkach. 

Stanowisko związków jest w gruncie 
rzeczy błędne. Naukowa organizacja 
pracy, będąca realizacją hasła: maxi-
mum wydajności przy minimum wysiłku 

•i 

Miss Mabel Swor twierdzi, że kobieta, która spożywa wiele jajek' może napew
no Uczyć na puszystą fryzurę. 

winna stać się hasłem programowem ro 
botnika. 

Dążąc do zwiększenia wydajności I 
zmniejszenia niepotrzebnych strat nie-
tylko siły mechanicznej, ale i fizycznej 
(robotnika), naukowa organizacja pracy 
prowadzi do uzdrowienia stosunków pa
nujących w wytwórczości. 

Realizacja jej zasad pozwala na wy. 
datne zmniejszenie kosztów produkcji — 
co w konsekwencji umożliwia wydatne 
podwyższenie zarobków robotniczych. 

Udział czynny robotników w pracach 
nad reorganizacją produkcji jest konie
czny. Tylko w tym wypadku przy reor 
gamizacji tej uwzględnione zostaną czyn
niki i socjalne, i gospodarcze — co jest 
niezbędne z punktu widzenia celowości 
reformy. 

Naukowa organizacja pracy winna 
brać pod uwagę zarówno momenty na
tury gospodarczej, jak i uwzględniać w 
dostatecznej mierze czynnik „ludzki": 
nie może godzić ona w rozwój fizyczny i 
psychiczny robotnika, nie może prowa
dzić do degeneracji. 

Organizacje robotnicze mogłyby przy 
stąpić skutecznie do prac nad naukową 
organizacją wytwórczości. Zrozumiały 
to np, syndykaty amerykańskie, rozwi
jające b. energiczną działalność w tym 
kierunku. 

Przykład związków amerykańskich 
mógłby być zastosowany u nas, Orga
nizacje zawodowe mogłyby zużytkować 
swą energję na polu popularyzacji haseł 
naukowej organizacji pracy. 

Udział ich w tej akcji przyczynić się 
może do usunięcia całego szeregu b. po
ważnych niedomagań, leżących nietylko 

w dziedzinie pracy fabrycznej, ale i*ogól 
nej administracji przedsiębiorstw. 



ILUSTROWANA REPUBLIKA 

Jedzie, jedzie pogo
towie... 

Od I -go d » 15-go l ipca b y ł o 
3 0 8 niesz scęśl wych wypadków. 

W terminie od 1 do 15 lipca rb. pogo 
towie miejskie wzywane było do niesie 
nia pomocy w 308 wypadkach. 

W 20-tu wypadkach pogotowie nie 
udzieliło pomocy, bądź też zostało odwo 
łane. Według wyznań z pomocy korzy
stało 162 katolików, 103 wyznania moj
żeszowego i 15 ewangelików. 

Co do rodzajów chorób i uszkodzeń 
największy procent zajmują uszkodzenia 
cielesne powstałe na skutek nieostrożno 
ści bądź też bójek. 

Zamachów samobójczych w tym czai 
sie było 12. 

2 razy pogotowie wzywane było do 
niesienia pomocy osobom wyczerpanym 
z głodu. 

Znaczny procent także zajmują wy
padki z racji nieumiejętnego przechodzę 
nia przez ulice, mianowicie z tego powo 
du wynikło 7 wypadków przejechart. 
bądź też uszkodzeń przez tramwaj, 6 
przez samochowy i 7 przez wozy. 

Unieruchomienie za
kładów żyrardow

skich 
z powodu zatargu z robotn ikami 

Przed dwoma miesiącami dyrekq'a 
zakładów przemysłowych w Żyrardowie 
podniosła stawki zarobkowe robotni
ków, zatrudnionych w tych zakładach. 
Na tej podstawie przystąpiono obecnie 
do reorganizacji pracy w sensie przy
stosowania jej do warunków w łódzkim 
przemyśle włókienniczym. Przeciwko 
tej redukcji wypowiedzieli się kategory
cznie robotnicy. 

Wobec tego kierownictwo zakładów 
postanowiło wymówić wszystkim robot 
nikom pracę. 

Termin wymówienie 2 sierpnia. 
Związki zawodowe podjęły już na tere
nie rządowym za pośrednictwem swych 
posłów energiczną akcję w celu niedo
puszczenia do przerwania pracy. 

Ojciec sprzedał córkę 
i zmusił ia do spółżvcia ze swym kolegą. 

H I S M O G Ą C Z H I E t t TEJ K A R B Y . ODEBRAŁA ŻYCIE SOBIE 
I S W E M U O S I E C K U -

W poniedziałek wieczorem dzieci 
kapiące sie w stawie na terenie cegiel
ni w Nowem Rokicin w odległości 250 
metrów od szosy natknęły sie na le
żące w wodzie 

zwłoki młodej kobiety. 
Przerażeni tem strasznem odkry

ciem udały się do właściciela cegielni, 
powiadamiając k o o samym wypadku. 
Ten zarządził wydobycie zwłok z 
wody. 

W zwłokach rozpoznano niejaką 
Aniele Rokaczewiak. zamieszkała we 
wsi Chorzew, gm. Widzew, pow. łódz
kiego. 

Wobec tego. że zawiadomiona o sa 
mym wypadku rodzina' Rokaczewia-
kównej oświadczyła, że w dniu kryty
cznym o godz. 6-ej rano samobójczyni 
wyszła z domu. zabierając swe 

nieślubne kilkumiesięczne dziecko 
zarządzono powtórne przeszukanie sta 
wu i znaleziono w nim zwłoki dzie
cięcia. 

Rokaczewiakówna popełniła samo
bójstwo, topiąc jednocześnie swe 

dziecko. 
Z informacji, otrzymanych przez nas 

wynika, że moralnym sprawca strasz 
nego wypadku jest ojciec nieszczęśli
wej ofiary. 

Rokaczewiak, nałogowy pijak i czlo 
wiek wyzuty z czci i sumienia, ma go
dnego siebie kolegę, któremu wpadła 
w oko 20-letnia przystojna Aniela. 

Bezwstydny ten człowiek zapropo 
nował ojcu dziewczyny dokonanie 

ohydne! w sWe! treści łranzakcjl. 
Chodziło ni mniej ni więcej, jak i 

przehandlowanie na rzecz wyuzdanego 
ofertanta niewinnej jeszcze wówczas 
dziewczyny. 

Wysokość sumy zaofiarowanej, wy 
noszącej 200 złotych, rozpaliła chci
wość w żyłach wyrodnego ojca. 

Ohydna tranzakcja została zawarta. 
Od tej pory dla nieszczęśliwej dziew 

czyny zaczęło sie życie pełne niewy-
słowionych udręczeń. 

Amator, świadom zawartej umowy, 
nacierał na jej cześć dziewiczą, z dru
giej strony bezlitosny 
ojciec biciem usiłował zmusić ja do 

uległości. 
I stało się to, co stać się w tych 

warunkach musiało. 
Dziewczyna oddała się narzuconemu 

kochankowi. W rezultacie tej grzesznej 
przymusowej miłości Aniela powiła sy
neczka. 

Teraz życie jej było poprostu pie
kłem dantejskiem. Sąsiedzi drwili z 
niej, dzieci wytykały ją na drodze pal-
carpl- —; 

Nie mogąc dłużej znieść swego po
niżenia i hańby, postanowiła 
skończyć z życiem pełnem udręczeń. 

W chłodnej wodzie stawu znalazła uko
jenie dla swej umęczonej duszy, a nie 
chcąc na pastwę losu zostawić dzie
cięcia, zabrała je z sobą do grobu. (I). 

Robotnicy protestują 
przeciwko zarządzeniom min. 

Broniewskiego. 
W dniu wczorajszym odbyło się ogó} 

ne zebranie robotników, zatrudnionych 
przy robotach publicznych, na którym 
to delegaci p.p. Plewiński, Stemborow-
ski i Kowalski zdawali sprawozdanie J 
konferencji z min. robót publicznych. 

Po wyjaśnieniach i przyjęciu spra
wozdania do wiadomości robotnicy u-
chwalili, aby związki zawodowe w dal
szym ciągu domagały się stawki 5,20 
wraz z wyrównaniem według wskaźni
ka drożyźnianego. 

Z kolei poruszano sprawę redukcji 
robotników na robotach publicznych ma 
gistrackich. 

Powzięto uchwałę protestującą prz» 
ciwko redukcji 300 robotników, zatrud
nionych w wydziale budownictwa. 

W sprawie powyższej w bieżącym ty 
godniu będą interweniować w magi
stracie, o. 

Wielka afera emigracyina w Gdańsku, 
Szajka aferzystów emigracyjnych fałszowała paszpor

ty zagraniczne i wizy amerykańskie. 

Drożyzna w Ciecho
cinku. 

Szklanka herbaty — 1.10 groszy. 
'Jak donoszą z Ciechocinka, panuje 

tam niesłychane przepełnienie i drożyz 
na. 

W kawiarni szklanka herbaty kosztu-
|e 1 zł. 10 gr., a szklanka wody sodowe] s 
cienkim sokiem 85 groszy. 

Pomysłowość spryciarzy wyłudzają 
ćych grosze z kuracjuszów przechodzi 
granice fantazji. 

Są tutaj „kupicie słoneczne4*. 'Jest to 
kilkumetrowy, ogrodzony placyk. Stoi 
tam ławka, a kilkadziesiąt gwoździ ster 
czy w płocie na ubranie. Prysznicu nie
ma, tylko brudna woda w beczce. Wstęp 

jj— 50 groszy! 
''^Jeśli tak jest. zrozumieć nie można 
czemu władze pozwalają na obdzieranie 
ludzi w słoneczny dzień. 

Dzięki szczęśliwemu przypadkowi 
udało się wpaść na trop znacznych nadu 
żyć emigracyjnych. 

Szajka aferzystów emigracyjnych 
drogą fałszowania paszportów zagranicz 
nych oraz wiz amerykańskich umożliwi
ła kilkunastu osobom dostanie się na o-
kręt, mający odpłynąć do Ameryki. Ca
łe oszustwo było bardzo sprytnie obmy
ślane. 

Konsulat amerykański dla uniknięcia 
j wszelkich nadużyć zawiadamia zwykle 

inje okrętowe o wszystkich wydanych 
emigrantom wizach, podając nazwisko 
emigranta, numer wizy itp. Aferzyści w 
niewykryty dotychczas sposób dowia
dywali się nazwisk tych emigrantów o-
raz otrzymywali numery wydanych im 
wiz. Fabrykowane przez nich paszporty 
wystawiane były na nazwiska osób u-
prawnionych do wyjazdu, a sfałszowane 
wizy zaopatrzone były we właściwe nu 
mera. 

Na dużą skalę prowadzone oszustwo 
wyszło na jaw dzięki przypadkowemu 

Jazda samochodem 
bez pomocy rąk, 

W dniu onegrlajszym była Warszawa 
Świadkiem śmiałego eksperymentu zna 
nego automobilisty Ulcnieckiiego. Otóż 
instruktor szkoły szoferskiej YMCA—p. 
Ulcniecki dokonał ciekawego pokazu jaz 
dy samochodem przez miasto, podczas 
ożywionego ruchu kołowego bez porno 
cy rąk. P. Ulcniecki na samochodzie 
„Tatra" przejechał przestrzeń z ulicy 
Miodowej nr. 10 do Belwederu, nie doty 
kając ręką kierownicy, lewarka biegowe 
go, ani też hamulców. Wszystkie czyn 
ności wykonywał tułowiem i nogami, ja 
dąc przytem z szybkością 30 kim. na go 
dzine n' przestrzegając z całą skrupulat 
nością przepisów ruchu kołowego m 
Warszawy. Jazdę kontrolowali: naczel 
nik ruchu kołowego, p. Olechnowicz i p 
W. Rychter. Jazda ta wzbudziła wielką 
sensację, gdyż p. Ulcniecki jadąc samo 
chodem, trzymał ręce wzniesione do 
góry. 

zetknięciu się na okręcie dwóch emlgran 
tów zaopatrzonych w paszporty wysta
wione na jedno nazwisko i imię z wiza 
mi o tym samym numerze, paszporty ró
żniły się tylko fotografiami. Przeprowa
dzone doraźne dochodzenie na okręcie 
wykazało, że jeden z paszportów był 
fałszywy, gdy następnie poddano dokła
dnym oględzinom paszporty wszystkich 
emigrantów, okazało się, że paszportów 
fałszywych było więcej. Oszustów na
tychmiast aresztowano na okręcie. 

Śledztwo prowadzone w dalszym cią
gu dotarło do dwóch głównych aferzy
stów emigracyjnych, z których jeden 
mieszkał w Gdańsku, a drugi w Warsza 
wie. 

W dniu wczorajszym dokonano kilku 
nastu aresztowań osób zamieszanych w 
sprawie nadużyć emigracyjnych. Mię
dzy fałszywymi emigrantanii było wie
lu mężczyzn w wieku poborowym, któ
rzy przez bezprawny wyjazd z Polski 
do Ameryki chcieli uniknąć służby woj
skowej. 

Planów nam nśebrak, 
ale kończy sie to zwykle na 

kl iku konferencjach. 
Możliwość likwidacji robót publicz* 

nych w Łodzi, względnie ich wydatnego 
ograniczenia skłoniła czynniki miarodaj 
ne do zainteresowania się sprawą przy
śpieszenia budowy dworca towarowego 
na Polesiu Widzewskim. 

Przy robotach tych możnaby było 
zatrudnić około 2 tys. bezrobotnych ; 
przez dłuższy okres czasu. Wobec po
stulatów przedstawicieli Łodzi podwyż
szenia kredytów istnieje obecnie powa* 
na możliwość wydatnego podwyższenia 
tych kredytów przez min. robót publicz 
nych na ten cel właśnie, tym bardziej, 
i i min. Broniewski zainteresował się tą 
sprawą. 

W celu omówienia szeregu szczegó
łów wykonania tego planu, robót inwes-. 
tyóyjnych odbędzie się w najbliższych 
dniach w urzędzie wojewódzkim konfe
rencja w tej sprawie. 

naturze, czy w go
tówce? 

Zatarg na tte uKopów. 
Jak już donosiliśmy w fabryce St. 

Rozenblata wybuchł zatarg między ro
botnikami, a firmą, gdyż ta ostatnia do 
maga się, by robotnicy nie korzystali z 
urlopów, zato otrzymają ekwiwalent w 
gotówce. 

Robotnicy na tę propozycję nie zgo
dzili się i sprawę skierowali do inspek
tora pracy. (b). 

Bracia EdBtein Łódź 
u l . Wólczańska 2 2 4 . — T s l o f o n 11-03 

FABRYKA WTUBLSTW I1E0Z1MYCH I LEUZHYCH 
BUDOWA APARATÓW FARBIARSKICH 

I INNYCH. 
O D L E W N I A M E T A L I 

foslorbronzowych. spiżowych, mosiężnych i Innych 
A R M A T U R A Ż E L A Z N A I M E T A L O W A 

do wody i pary. również reperacja takowej. 

NZEMEKIDUTHO BDSBKT1IEPEUUISTIDZIE I I . 
REPERACJA S A M O C H O D Ó W I M A S Z Y N . 

— Zarzafi ł t e w r i n a t f a i l O i r ó o i s ż e M 1 0 . t l . P. • 

niniejszym zawiadamia swoich członków rzeczywi
stych, że dalszy ciąg 

Ogólnego Zebrania 
z dn. 15 Lipca r. b, odbędzie się w środę, dn i a 
21 L ipca r. b o godzinie 19-ej. 

O liczne przybycie prosi 
. • Z A R Z Ą D , • 

Wiśniowa Góra 
Inteligentna panm 
znsjdzie pomiesz 
czenie z całodzien 
nem utrzymaniem. 
Cena przystępna. 

Wiadomość: Zawadź 
ka 49, Nat8nson,Jod 
8—9 i pół wlecz! 

4 pokojowego wśiód 
mieścin na 1*2 ple 
trze poważny refie 
ktant poszukuje. 

Oferty do admin 
Nr 305. 309-22 

Zdolna biuralistka 
poszukuje posady 

w biurze, banku lub 
lakimkolwiek przed 
siebtorstwie. Wy
magania skromne, 

Łaskawe olerty do 
admln. niniejszego 
pisma sub. .Natycb 
miast". 075—30 

Ubezpieczenia prze
ciw rozwodom? 

Nasza epoka jest epoką ubezpieczeń. 
Niebezpieczeństwa otaczające człowie
ka nowoczesnego pomnożyły się tak 
znacznie, że jest rzeczą zrozumiałą, iż 
pragnie się on przed niemi zabezpieczyć 
Czy jednak pomyślał kto dotychczas o 
ubezpieczeniu przeciw ryzyku małżeń
skiemu? Owszem, pomyślała o tem du
sza przewidująca w rodzaju pani Karin 
Michaelis, słynna literatka duńska, zaj
mująca się studjowaniem problemów nia 
trymonjalnych, -wysuwanych przez ży
cie nowczesne. 

Ona to na konferencji w Berlinie mó 
wiła o „ubezpieczeniu przeciw rozwo
dom", uważając, że tego rodzaju ubez
pieczenie jest znakomitym środkiem do 
leczenia sie z cierpień życia matrymo
nialnego. 

Jedynem możliwem rozwiązaniem—* 
mówiła ona — je.st w razie rozwodu po
zwolenie matce, aby zawsze zachowała 
przy sobie swoje dzieci. Nie jest jednak 
rzeczą sprawiedliwą — dodała ta jedy
na może na świec je sprawiedliwa kobie
ta -— ażeby męża obciążać alimentami. 
To też pary małżeńskie przyszłości po
winny zawczasu zabezpieczać się prze
ciw trudnościom, wynikającym z rozwo 
dów. Ubezpieczenie się przeciw rózwo-
dom\zapewni żonom I dzieciom konlecz 
ne środki na zbycie na wypadek seperacjl 
lub rozwodu. Towarzystwa ubezpiecze
niowe mogłyby też brać na siebie cięża
ry, wynikające z procedury rozwodo-* 
wei. 
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Bank Dolarowy w Polsce 
będzie instytucją niezależną, wolną od wpływu 

czynników politycznych. 
Wiceprezes Banku polskiego p. dr. 

Tcliks Młynarski daje następujący za
rys zadań, celów 1 kompetencji powsta
jącego Banku dolarowego. Red. 

Bardzo wielu uważa za najodpowied
niejszą drogę do stabilizacji kursu złote
go I do wzmocnienia rezerw kurszcowo-
walutowych Banku polskiego— zasile
nie kapitału zakładowego Banku polskie 
go kapitałami zagranicznemi. 

'Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę 
Wysokość kapitałów zakładowych 25-iu 
banków emisyjnych Europy (bez Rosji 
sowieckiej) — spostrzegamy, iż Bank 
polski zajmuje pod względem wysokości 
kapitału zakładowego szóste miejsce, a 
więc, pomijając Hiszpanję, naogól odpo
wiadające liczebnie ludności państwa. 
Natomiast co się tyczy rozmiarów ope
racji bankowych, na co wskazują sumy 
bilansowe, Bank polski zajmuje jedno 
z ostatnich miejsc. 

Główną przyczyna tego stanu rzeczy 
Jest stosunkowo bardzo mały obieg pie 
niężny w Polsce. Według obliczeń war
tość przedwojennego obiegu pieniężne
go na obecnym obszarze Rzeczypospo
litej polskiej wynosiła około 300—350 
milj. dolar. W ostatnim miesiącu przed 
załamaniem się kursu złotego, a więc do 
30.VI.1925 r., ty'ko 90.8 milj. dolarów. 

O wiele większa jeszcze niewspół-
mierność istnieje w zakresie wysokości 
kredytów, udzielanych życiu gospodar
czemu. 

Według obliczeń stan kredytów 
z końca 1925 r. przedstawiał się na obec
nym obszarze Rzeczypospolitej, jak na
stępuje iw milj. złotych w złocie): 
Instytucje emisyjne 325.6 
Banki akcyjne 800.9 
Spółdzielnie i kasy oszczędności 73.7 

Razem kredyt krótkoterminowy 1.200.2 
Kredyt krótkoterminowy: 500.0 

Ogółem kredyty wszelkiego typu 1.700.2 
Ponieważ w kraju, obok not zloto

wych, pozostaje również w obiegu zna
czna ilość walut obcych, a zwłasz
cza banknotów dolarowych — powstaje 
z inicjatywy Banku polskiego i pod jego 
kontrolą i kierownictwem — „Bank Do
larowy w Polsce, Sp. Akc " . 

Zadaniem nowego banku będzie uru
chomienie wkładów dolarowych i zor
ganizowanie takich form kredytowych, 
któremi Bank polski z uwagi na posta
nowienia statutowe (oparte w zupełności 
na teorji klasycznej) dysponować nie 
może, względnie, gdzie kredyty Banku 
polskiego są za krótkie. 

Zasadniczym powodem utworzenia 
Banku dolarowego jest dążność do zmo
bilizowania 1 produkcyjnego zużycia te-
zauryzowanych w kraju zapasów złota 
I walut. 

Aktywna działalność Banku dolarowe
go polegać ma na udzielaniu kredytów 
głównie na cele produkcyjno-eksporto-
we, a tylko wyjątkowo na zakup nie
zbędnych surowców zagranicznych i 
półfabrykatów, Bank udzielałby kredytu 
przedsiębiorcy, który zawarł umowę 
z kupcem zagranicznym, a nie ma wek
slu, względnie ma weksel, a nie ma moż
ności zdyskontowania go, albo też ocze
kuje dopływu dewiz na podsrtawi-e doko
nanych już przez nego interesów eks
portowych. Kredyt wekslowy w Banku 
dolarowym stanowiłby dla przedsiębior 
fcy kapitał obrotowy, przy pomocy któ
rego finansowałby dalsze tranzakcje za
graniczne. 

Bank dolarowy ma być zupełnie nle-
^•Jożną instytucją kredytową, kierowa

ną I prowadzoną przez władze 1 urzęd
ników Banku polskiego, wolną od wpły
wu czynników politycznych 1 o zakazie 
statutowym udzielania jakiegokolwiek 
kredytu państwu, zwliązkom samorządo
wym i gminnym. 

Bank dolarowy będzie udzielał kre
dytu wg. tych samych wytycznych, co 
Bank polski, z pewnemi tylko odchyle
niami, a mianowicie: 

a) kredyty będą udzielane wyłącznie 
w dolarach St. Zjednoczonych. Mogą 
być one udzielane na czas dłuższy, niż 
trzy miesiące (podczas gdy Bank polski 
dyskontuje weksle złotowe z terminem 
do 3 miesięcy); 

b) przy udzielaniu kredytów będą ba 
dane oprócz ogólnych warunków kre
dytowych również i dowody stwierdza
jące, że kredytoodbiorca ma zapewniony 
po pewnym czasie dopływ walut i dewiz 
zagranicznych. 

Naogół Bank dolarowy będzie dosto
sowaniem do warunków lokalnych In
stytucji Golddiskontobanku w Niem
czech, która ma również za zadanie po
pieranie eksportu I pośredniczenie w u-
zyskiwaniu kredytu zagranicą. 

Analogiczne cele stawia sobie Bank 
polski, który będzie głównym akcjonar
iuszem Banku i podobnie jak Relchsbank 
będzie prowadził agendy tego banku w 

swym lokalu i przy pomocy swoich u-
rzędnlków. 

Bank dolarowy ma również skoncen
trować w swym ręku nieskoordynowa
ne poszukiwania zagranicą krótkotermi-
nwego kredytu dyskontowego i żyrem 
swym usunąć nieufność do weksli pol
skich z podpisami pojedynczych firm 
bankowych lub przemysłowo-handlo
wych. 

Bank dolarowy ma usunąć możli
wość powrotu ubolewania godnych i 
welce szkodliwych objawów niewypła
calności banków i fiirm polskich i uzy
skać kontrolę nad dopływem krótkoter
minowego kredytu zagranicznego do 
Polski. 

Bank polski, oprócz spełniania swych 
glównychz adan, jako centralna instyt. 
emisyjna, sprawowałby kontrolę i kie
rownictwo nad Bankiem dolarowym i 
powagą swej instytucji ułatwiał stopnio
we usuwanie dotychczasowej nieufności 
wierzycieli zagranicznych do lokat kapi
tałów w Polsce. 

Przygotowalnią do utworzenia Banku 
dolarowego są już obecnie w toku. Do 
gałęzi produkcyjnych, któremi nowy 
bank będzie się specjalnie interesował— 
należeć będzie przemysł leśny i wyroby 
przemysłu rolniczego. Dr. F. M. 

Brak znajomości przepisów skarbo
wych jest niemal największą bolączką 
naszych sfer kupieckich. 

Dlatego też bardzo często się zda
rza, że wiele osób narażonych jest na 
kary stemplowe od weksla. 

Poniżej podajemy, czy wogóle trze
ba dodatkowo stemplować weksle, któ
re zostały przetrzymane dłużej niż 
trzy miesiące, oraz jakie znaczenie ma 
w takich wypadkach protest weksli. 

Weksel, który całkowicie jest wy
pełniony t. j . taki, w którym wykazana 
jest suma długu, termin wystawienia i 
płatności, a który przypada nie później, 
niż w trzy miesiące od czasu wysta
wienia — płaci sie pojedynczą stawkę. 

'Jeżeli posiadacz takiego wekslu w 
okresie płatności weksla nie realizuje, 
ani w razie niechęci zapłaty weksla nie 
protestuje, wówczas właściciel winien 
przed upływem 3 miesięcy od daty 
wystawienia, przedłożyć urzędowi skar 
bowemu w celu dopłaty pewnej stawki 
w formie marek stemplowych lub w go 
tówce, aby uchronić się od kary stem

plowej i weksel może nadal pozostawać 
w obiegu. 

Z chwilą zaprotestowania weksla po 
siadaez zaświadcza formalnie, że wek
sel dłużej nie może być w obiegu. 

Weksle, które są bez daty (czy to 
wystawienia, czy płatności, albo wy
stawiony jest na termin dłuższy niż na 
3 miesiące) muszą opłacać z góry dwu 
krotna stawkę (opłatę stemplową), od 
sumy w wekslu wskazanej. 

Jeśli weksel jest w obiegu więcej 
niż 6 miesięcy, nie potrzeba opłacać 
wyższej stawki. 

Jeśli na wekslu suma nie jest wymię 
niona, to zn. na wekslu blankowym, 

i trzeba opłacić tyle, jakby opiewał na 
kwotę 2.500 zł. do czasu wpisania sumy. 

Jeśli weksel nie posiada ani daty wy 
stawienia ani kwota nie jest wypeł 
nióna, to musi być opłacony podwój 
nie od kwoty 2.500 zl. t. zn. stemplem 
18 złotowym. 

W razie niewypełnienia wyżej po
danych wymogów kasa skarbowa na
kłada karę piędziesięciokrotną, która 
wynosi 300 złotych. 

—:o-: 

Blankiety wekslowe 
zdrożały o 10 proc. 

W tych dniach weszła w życie no
wa ustawa o 10 proc. podwyższeniu 
nominalnej wartości ceny sprzedażnej 
urzędowych blankietów wekslowych 
oraz znaczków stemplowych, z wyjąt
kiem znaczków wartości nominalnej 
5 groszy. 

W związku z tym ministerstwo skar 
bu poleciło kasom skarbowym, aby w 
czasie od dnia 16 lipca 1926 roku do 
końca 1926 roku, tak przy ograniczonej 
sprzedaży jak też przy wydawaniu upo 
ważnionym . dystrybucjom wyżej wy
mienionych znaczków wartościowych, 
doliczały 10 proc. tytułem nadzwyczaj 
nego dodatku do ceny nominalnej tych 
znaczków. 

S S P ^ " P F L M I Ę T H J ~tJM 

>£>LA LUDZI! ZWIERZĄT NIESZKODLIWY* 

Kto nie płaci? 
Wydział ochrony kredytu przy sto

warzyszeniu kupców (Piotrkowska 73) 
komunikuje, iż f i rmy: 
Lewin - Warszawski, Włocławek, ulica 
Tumska 7 i 

I. N. Lichtermam. Warszawa, ulica 
Gesla 7a 
dopuściły własne weksle do protestu. 

TEATR l i l i i 
W celu umożliwienia szerszym warstwom zoba

czenia szlagierów z I-go 1 II-go programu 
— ceny zostały zniżone od 50 gr. do 3 zł, — 
Nieodwołalnie po raz ostMn>: pocz o godz. 9 w. 

Jutro premjera III-go programu. 
OOOGOOOOGGOOOGOGOOOOOOOOOOOGGOG 

CZYTAJCIE 

Dolar w Łodzi. 
W ciągu całego dnia wczorajszego 

kurs dolara na łódzkim rynku waluto
wym utrzymywał się na poziomie 9,13 w 
płaceniu i 9,18 w żądaniu, przy bardzc 
nikłych obrotach. 

Końcowa tendencja słaba. 
Bank Polski pokrył wczoraj całkowi 

cle zapotrzebowanie giełdy urzędowej 
na sumę 300.000 doi. 

Łódzki oddział Banku Polskiego pła 
cił w dniu wczorajszym za dolary 9,13 
przy dużej podaży. 

GOTÓWKA. 
Dolary 9.15, 9.14. 

CZEKI 
Belgja 21.10. 
Holandia 370,75. 
Londyn 44.86, 44.85, 
Nowy Jork 9.20, 9.18, 9.20 
Paryż 19.40. 
Praga 27.30. 
Szwajcarja 178.60. 
iWłochy 30.50. 

Papiery państwowe i listy zastawne. 
Pożyczka dolarowa 65. 65.50, 65. w 

złotych 598. 602.60, 598. 
Pożyczka kolejowa 146. 148, 
Pożyczka konwers. 5 proc. 43. 43.50. 
4 i pół proc, listy zastawne ziemskie 

złotowe 31.50, 
4 proc. listy zastawne ziemskie zło

towe 25. 25.50. 
5 proc, obi. Tow. Kred, m. Warszawy 

przedw, 27 zł. 39.75, 39.25. 

[AKCJE. 
Bank Polski 83—78.—£2. 
Bank Dyskontowy 6. 
Bank Zarobkowy 4.55, 
Bank Zachodni 1,10, 1,15, 
Brown Bovery 0,75, 
Chodorów 5,15, 5.20. 
Częstocice 1.10, 1.35, 1,20. 
Wysoka 2.50. 
Nobel 2.40, 2.50. 
Lilpop 0.76, 0.85, 0.83 
Norblin 0.93, 1. 0.99. 
Ostrowieckie 5.60, 6.50. 
Pocisk 0.70, 0.72. 
Starachowice 1.46, 1.70, 1J67. 
Zieleniewski 11.40, 11.35, 11.40. 
Żyrardów 10.25, 10.75. 
Haberbusch 6.75. 
Siła i Światło 028, 0.29. 
Czersk 0.34, 0,35. 
Gosławice 1.85, 1.90. 
Cukier 2.40, 2.95, 2.85. 
Firley 0.40, 0.42, 0.41. 
Węgiel 63, 66. 
Fitzner 1.40. 
Modrzejów 2.90, 3.20, 3.11 
Rudzki 1.07, 1.18. 
Ursus 0.80, 0.85. 
Borkowski 0.75, 0.80. 
Spirytus 2.25, 2.35-

GIELDY ZAGRANICZNE. 
Paryż, 20 lipca 

Londyn 238.50 
Nowy Jork 49.25 
Belgja 108.— 
Hiszpania 772.— 
Włochy 153.50 
Szwajcarja 945.— 
Rumunja 22.25 
Niemcy 1159.-— 

Gdańsk. 20 lipca. 
100 marek Reszy 122.497-122.803, 

100 złotych polsk. 56.2S--56.42, 100 do
larów 513.10—513.40. czek na Londyn 
25.—. telegraficzne wypłaty: na Lon
dyn 25.06, N. Jork 514.47—515.78, na 
Amsterdam 206.81—207.34, na Warsza
wę 56.23—56.37. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
Londyn za 1 funt Sit . 45.50, za 100 

zł.- Zurych 56.50, Berlin 45.86—46.34, 
Berlin wypł. na Warszawę 45.73-45.97, 
na Katowice 45.68—45.12, na Poznań 
45.73—45.97, Gdańsk 56.28—56.42. wy
płata na Warszawę 56.23--r66.37. Wie
deń czeki 77.06—77.50, banknoty 76.90-
-77.90. Praga 370. 

http://30.VI.1925
http://56.23--r66.37


wą 

10 I T p T R O W A N A ^ P P i m i J K A " 

Zbąszyń. 
Ncu-Bentschen. 

tHartwii i-m. Międzynarodowi 
ROK ZAŁOŻENIA 1858 W P O Z W A N I U . ROK ZAŁOŻENIA 1858, 

K a p l t a t Akcyjny z ł . 2 . 0 0 0 . 0 0 0 , — R e z e r w y s ł 1 . 0 0 0 . 0 0 0 . — 
JS! O D D Z I A Ł Y : 
H j W*ts*n&», Lwów, 

Gdańsk, Katowice, 
Bydgoszcz, 

Kraków, 
O D D Z I A Ł ui Ł O D Z I u l . Traufjiutta 2 , Łoi. 5 9 7 . 
zwraca uwagę na swe) specjalny dzieł . . . 

TRANSPORTU MANUFAKTURY 
(fr$jv Specjalna ekspedyc|a zbiorowa: 
g«Ji3 Łódź — War szawa 

Łódz" -— Bydgoszcz 
}ii Łaskawe zleceniu prosimy kierować telefonie,nie AA 697. 

Łódź — Poznań 
Łódź — Ka' .wice. 

- i w - - . ' ; 

Zamykanie ksiąg handlowych 
Otwieranie . . 
Prowadzenie s . 
Regulowanie . „ 
Kontrola „ » 
Przekształcanie na spółki akcyjne 
Nadzór nad przedsiębiorstwami 
Zastępstwa 
Likwidacje przedsiębiorstw 
Separacje spólników 

przyjmuje 

O. Pfeiffer 

5?. 

tła mwM ..BO.w.ill 
Crep d e C h i n * etamlny. batysty, 
satyny deseniowe i gładkie i najmod
niejsze materiały wełniane, jedwabie na 
płaszcze 1 kostiumy, jak również duły 
wybór towarów na męskie garnitury w 

gatunkach najprzedniejszych poleca 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70, front, U piętro. 

decyduje często o powodzeniu 
kobiety, a Jedynym długolet
nio wypróbowanym środkiem ko 
smetycznym uauwc»ącym ra
dykalnie piegi, wągry, opaleniz
nę oraz udelikatnlejącym I wyble 
łającym cerę 

Jest, b y l I b ę d z i e 

( i 

tyl 
Żądać wszędzie 

Reprezentant na Łódź, 
K N O J M A N , Z i e l o n a 4 2 . 

wraz z lokalem w centrum miasta zaraz 

.1110 DO SPRZEDAM. 
Informacja: Wólczańska Nr, 164, m. 49 
od 9 — 11 przed poł. 317 

E I W 1 W I 1 J U I J U I U I U 
pirsy flimn. im. E l . O r a e s a k o w e j 

Przyjmuje się za^lsy na Ii sezon. 
Bliższych informacji udziela p. Leben-
baftowa, ul. Traugutta 5, tel. 2-14 

do g. 11 rano 1 2—5 pp 

podaje do wiadomości ogółu ubezpie
czonych, i i wszelkie roszczenia pie
niężne, powstałe z tytułu zwrotów za 
pomoc lekarską, udzielaną w okresie 
bezrobocia lekarzy należy zgłaszać 
pisemnie do Centrali Kasy, ul. Wól
czańska N» '225, najpóźniej do dnia 
31 lipca 1926 r. 

Podania składane po terminie powyższym 
rozpatrywane przez Zarząd Kasy nie 
będą, a wszelkie roszczenia z czasu 
bezrobocia uznane zostaną za osta
tecznie zlikwidowane. 

Łódź, dn. 20.-VII. 1926 r. 

KASA CHORYCH m. ŁODZI 
( • ) Dr. SamborsKi (• ) F. KałuzyńsKl 

p. o. Dyrektor Przewodniczący Zarządu 

Do rozoowszechnlenia dzleta Katolicko religijnego 
P O T R Z E B U J E MATY C H M I A S T 

B 3 par. 
inteligentnych i wymownych wyznania rzymsko katolic
kiego nie niżej lat !5 
W Y S O K I Z A R O B E K I A W A N S P R Z Y Z D O L N O Ś 

CIACH Z A P E W N I O N Y . 
Zgłoszenia z dowodami osobisteml u kierownika 

oddziału p. Sikucińskiego ul. Traugutta 8. 11 ptr. w śro
dę, od 10-13-teJ. 

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta 
Łodzi podaje do publicznej wiadomości, ze Kasa 
Towarzystwa wypłaca z dniem 1 lipca 1926 roku 
gotowiznę za tymczasowe świadectwa, na końcowe 
kwoty do Złotych 25, wydane przy zmianie daw
nych listów zastawnych na nowe złotowe, a mia
nowicie: świadectwa 5 rroc. do N J 1C00 i 4 i pół. 
procentowe do Nt 10,100, 5 4 — 3 0 

Gabinety K o s m e t y k i Lekarsk ie ) 

Dr. Marii LEWiNSONOWEJ 
Ceglelnlana 6, tel. 43-63 

Choroby skóry i włosów. Leczenie defektów cery, twarzy 
i ciała. Elektroliza, Elektroterapla, Masaże twarzy I ciała 

Godziny przyjęć od 10—7, Dla panów od 2—4. 

Sxkto Okienne «fieftr 
cenach fabrycznych poleca M a t a r j a t y b u d o w l a n a I sekto 
TR. HANELT Lód*, Pusta 17, te l . 34 -53 . 

PRZEDSTAWICIELSTWA wyrobów 
włókienniczych na Poznań i okolicę. 
Łask. oferty uprasza się skierować do 

admlnistr. .Republiki" sub. P. 147. 

3 
(nowe) 1050x1401869 okazyjnie 

DO SPRZEDANIA. 
Zgłaszać się wladmin. „Nene Lodzer 

Zeitung" Piotrkowska 15 

do wpaip 
f rontowy— 

niedrogo Piotr 
kowska 51 m. 8 
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Im u Hiitaiif „Hlfllll" zostały znacznie niłutll 
Sprzedaje ze składu samochody: 

otwarte, Karetl i i , ciężarowe, autobusy 
„Auto D o m M o b i l e " sp. z o o. 

Łód£, P i o t r k o w s k a 175. T a l . 2 6 - 0 0 . 

Mi nii Ho załatwienia 
w WARSZAWIE 

zwróć się do Kancjonowanego I 
Koncesjonowanego 

BIORĄ xoHriDwe-pg»Eonira 
Piotrkowska 49, Telef. 37-73. 
Codz ienn ie wyjeżdża do War
szawy specjalny „ K u r j a r " 
dostarcza drobne paczki, wzo
ry, przyimuje inkaso weksh', 
prolestów, czyni zakupy wszel
kiego rodzaju oraz załatwia 
wszelkie zlecenia we wszyst
kich Instytucjach przemysło
wo-handlowych, panstwowych 

i prywatnych 

1 Eli pi 
Do oddania wprost od 

GOSPODARZA 

d w a loka le hand lowe 
p a r t e r o w e 

w centrum miasta przy ul. Piotrkowskiej 
Oferty sub. .Lokal". 

POSZUKUJEMY poważnego 
i energicznego 

IH2?l l iaMEtHl lU- AKWIZYTORA 
do kierownictwa naszego biura w 
Łodzi ze siatą p.nslo i prowlzlą. 
Wymagana znajomość Języka nie

mieckiego. 
Inżynierowie dobrze wprowadzeni 
na rynku łódzkim zechcą złożyć 
swe oferty do: „ A J e n c j l 
Wschodn ie j " w Warsacawle, 
N o w y - Ć w i a t 10, podi „Fabry 

ka M a s z y n 1 K o t ł ó w ' 
W ofertach należy podać wiek, 
studja oraz bieg dotychczasowego 

zajęcia 

Tanio. bo w 
wszelkiego rodzoju w su
rowym I gotowym stanie 

M I. OPATOWSKI 
—Nowomlejska 27. — Tel 46-08 -

Dr mad. 

BWN 
Południowa M 23. 

tel. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene

rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
Przyjmuje 

od 9 — 10 
i od 6 — 8. 

Dr. m e d . 

Dzielna Ma O. 
Tel. Ni 28-98. 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo-

czoplclowe. 
Przyjmuje 

od 8-10 i od 4—8 
Leczenie lampą 

kwarcową, 

i Dr. 

choroby wenery
czne skórne i mo-

czopłciowe 

Kilińskiego U3 
przyjmuje od 

12—1 i pół i od 
6 I pół — 8 I pół, 

Dr. 

N a w r o t M l 7 . 
Telefon 28-07 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyltn. 

polo—12 I 5—7 

Dr med. 

ul . Z i e lona JVs 6 
Chor. skórne 

1 weneryesne . 
Przyjm od 8—10, 
12—2 I od 7—o w. 

Dr. 

choroby sKórne i 
weneryczne. 

Przyimuje od 5 do 
TU po poł. 

W niedziele l świę
ta od litej do l-ej. 
6-go Sierpnia 1 . 

Tel. 48-62. 

Dr. m e d . 

Okazja! Plac 86x69 
w dobrym punk

cie tanio do sprze 
dania. Wiadomość: 
Piotrkowska >* 291 
sklep kolonialny 

choroby skórne 
weneryczne 

i mocaopltcłowe 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Przyimuje od 5 — 8 

Sienkiewicza 34. 

Okazja! Rower dam 
ski i męski firmy 

.Sierpiński" nowe 
iUmo do sprzedania 
Wiadomość Piotr

kowska .Ns 291, 
sklep kolonjalny. 
—"•»'••"' •—•'«» 

Baraż na 1—3 sa
mochody, oraz po 

mieszczenie na war
sztat do wynajęcia. 

' ańska 77 21 (Wólcza 

Ważne dla Pań! O-
kazyjna sprze 

daź pończoch 1skar 
peteic w wielkim 

wyborze po cenach 
niskich, Zawadzka 9 
m 18., 20 

LA ogrodowej za 
bawy ognie ben-Kocioł wiwL. 

O powierzchni 5 0 — ( rągiewki, latarki, 
60,metr, kw. na naj- czapki, konleti itp 
raniej 8 atmosfer.iWielki wybór pole-

Wiadomośćsub Woinica, ul. 
.Kocioł*. 211 Piotrkowska 126.. 

Poszukuję 1 lub 
energicznych a-

gentów tylko iaie-
ligentni znajdą ko
rzystne posady godz 

5-7 p. poł. adres'; 
1 Malarz Portretów 

Szafę z lustrami ta-
H nio sprzedam. 
Wiadomość: Kon
stantynowska 80, 

p. Krajewska. 2 1 

Łódi ul. L'powa 64 
I I p. 039-21 

Szafę z lustrami ta-
H nio sprzedam. 
Wiadomość: Kon
stantynowska 80, 

p. Krajewska. 2 1 
f pokoje z kuchnią 
L i korytarz na I 
piętrze w poprzecz
nej oficynie ną le

wo do wynaięcia 
Kopernika (Milsza) 
ftt 33. 22 

Centryfuga do apre-
Ł tury okazylnle do 
sprzedania. Wiado
mość u dozorcy, 

przy ul. Piotrkow
skiej WE 110. 92-21 

f pokoje z kuchnią 
L i korytarz na I 
piętrze w poprzecz
nej oficynie ną le

wo do wynaięcia 
Kopernika (Milsza) 
ftt 33. 22 

Centryfuga do apre-
Ł tury okazylnle do 
sprzedania. Wiado
mość u dozorcy, 

przy ul. Piotrkow
skiej WE 110. 92-21 ndnajmę umeblowa 

U ny pokój panien
Duplę fi". i l i
ii żywa n, ym 
stanie. I'..- i 86 
B PiaskowsKi. 22 

ce. Kilińskiego 48, 
m. 1 1 20 Duplę fi". i l i

ii żywa n, ym 
stanie. I'..- i 86 
B PiaskowsKi. 22 Mieszkanie, 3 małe 

m pokoje kuchnia 
do wynajęcia. Rad
wańska 19, dozoica 
wskaże. 274—24 

nianlno kuplę •/» 
r gotówkę. Oferty 
„D. S. 263 21 

Mieszkanie, 3 małe 
m pokoje kuchnia 
do wynajęcia. Rad
wańska 19, dozoica 
wskaże. 274—24 

yupię urządzenie 
U freblowskle. Zgła 
szać się Gdańska 8 
m. 12, od 2—4. 

fjokój do wynajęcia 
" niekrępuiące wej
ście orzy dobrej 

rodź nie. Pańska 46 
1 piętio, mieszkanie 
34. 036 20 

Piechocińską sól ką 
L plelową począw
szy od 50 kg. • prze 
daje hurtownia soli 
.Granit", Zielona 1 1 

fjokój do wynajęcia 
" niekrępuiące wej
ście orzy dobrej 

rodź nie. Pańska 46 
1 piętio, mieszkanie 
34. 036 20 

Piechocińską sól ką 
L plelową począw
szy od 50 kg. • prze 
daje hurtownia soli 
.Granit", Zielona 1 1 

Wynajmę pokój z 
n ku-luną w No
wych Chojnach In
formuje gospodarz 
Kilińskiego 130 od 
2 - 5 . 20 Owoce różne na pu

li dy wprost z drze 

Wynajmę pokój z 
n ku-luną w No
wych Chojnach In
formuje gospodarz 
Kilińskiego 130 od 
2 - 5 . 20 

wa sprzedam Sia-
cja Jaskowice, Zdu
ny, Józef Rosiak. 

JJokóJ umeblowany 
r do wynajęcia 
Pańska 1, m. 8 

Uuplę maszynę do 
IV pisania. Oferty z 
podaniem ceny sub 
.Tanio". 

noszukuję slonecz 
r nego mieszkania 
4 pokoje z wygoda 
ml, parter lub i pic 
tro w czystym do
mu centrum. Pożą
dane wprost od 

gospodarza Oferty 
sub D. L. do adm. 

.11. Republiki* 
ewent teleton 23-60 
od 2 - 4 

Samochód firmy 
» .Adler" w dobrym 
stanie do sprzeda

nia. Wiadomość; 
Biuro Kom [Pośred 
mcze, Piotrkowska 
49, tel. 37-73. 

noszukuję slonecz 
r nego mieszkania 
4 pokoje z wygoda 
ml, parter lub i pic 
tro w czystym do
mu centrum. Pożą
dane wprost od 

gospodarza Oferty 
sub D. L. do adm. 

.11. Republiki* 
ewent teleton 23-60 
od 2 - 4 

2 pokoje z kuchnią 
(gaz, klozet) w 

okolicy Placu Wol
ności odstąpię. O-
ferty „M. H." .11. 
Republika". 14-22 

Szukam pokoju nie 
wyże) niż na I-ym 

piętrze z używalno-
ścią kuchni przy 

izraelickic] rodzinie 
Oferty sub. .S, D." 

Pokój ładnie ume
blowany do wy

najęcia. Rydel, Za
chodnia 72. front, 
parter. 329—25 

Nauka 
isytliowaiiip 

Student uniwersy
tetu paryskiego 

poszuKuje lekcji ję
zyka francuskiego. 
Tel. 38-76. od 9-11 
1 od 4-6. 299-25 

•ademol$*łte Marie 
m enseigne anglals 
łrancais sllemand 

Traugutta 2 1 fr. 

Miss Mary glves 
lii English Frcncb 
and uerman les-
sons, Traugutta 

Nr 2, 1 fr 

nd 300 do 500 zł 
W zarobić może kai< 
dy ikażda) niepfze 
rywając swych prac 
zawodowych. Bl i i - , 
cze szczegóły jako 
toż prospekt Wyśle
my po nadesłaniu 
nam swego adresu 
i jednego zł, w zna 
czkach pocztowych 
Przemyśl Słowac
kiego 100 Adminis
tracja .Glos Amora' 
pod .Dobry zaro
bek" 106-^1 

rtotrzebna zdolna, 
r samodzielna pod. 
ręczna do magazy
nu kapeluszy. Prze 
jazd 15, m. 2, w 
podwórzu. 

Ekspedytor - buchal-
L ter, kilkoletni pra 
cownik na k*erownt 
czych stanowiskach 
firm warszawskich 
i łódzkich, poszuku 
ie posady. Oferty 
sub. „fachowiec" do 
admm. niniejszego 
pisma. 254-22 

Poszukuję inleligen 
tnej panienkę do 

wychowania dwojga 
dzieci i zajmowania 
się gospodaistwem. 
Olerty śniadać oso
biście do kantoru 
K. Lipmnna. Połud
niowa 80, cały dzień 

151 20 

Akuszerka Kapecka 
przyjmuje zamó

wienia, Rzgowska 7 
016-30 - V I 

Akuszerka Pipikowa 
przyjmuie zamó. 

wienis. Piotrkow
ska 132. 498-30 

Przybłąkał się pies 
buldog uszy i o-

gon obcięte, Rado-
goszcz, ul. Kwiat
kowskiego 12, Zie
liński. 

IZagubiona [$ 
dokumenty H 

Hiienberg Huda zgu 
biła kwit kaucyj

ny Elektrowni 
zł. 40 . - wyd I 3 / I 
1925 r. 

wraz z llustr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora-
llntłrBBlsnoi Bsinlillbl" Ł o d i l 4 z ł * 2 0 Br. miesięczni*. — Z amiejcowa 

.IlUMlBWaDei DePDDllll 5 tl 20 gr. niieslęcznie.-Zagrariicą 7 zł. 20 mieslęczn. 
Odiioszenłe do domu 30 groszy miesięcznie drożej! /a terminowy druu 

.Husttowana Republika" I „Espress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. » 

O r r J T t C - 7 / a n i o " Z W Y C Z A - , N E : 8 2'- " wersz milimetr, (na stronie 10 szoalt). W TEKŚCIE 40 er.za wal S l O S Z e n i a . ml. i n » stronie4szpalty). NEKROLOGI i NADESLANS 30 gr. za wiersz mli (na 4 s w a * 
- - Z a r ę c z y n o w e i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 ors 

; ogłoszeń adrain. nie odpowiada, Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. Najmniejsze 50 j 

Wjrdawcai Dr. Leszek Ktikitn. EadakUw Wacław Smólaio. Cudoakwai wydawnletwa JCUpnbUka* at> s afr, odek, Piotrkowska 49 i U . 

Ml 


